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Pierwszy mesaź Loubeta.
Lwów 22 lutego.

M es aż  L o u b e t a  jest namiętną apolo- 
gią republikanizmu — i to główne onego 
znamię. Dodajmy, znamię nie wiele znaczące, 
bo nowy prezydent, wybrany przez namię
tnych republikanów, nie mógł inaczej prze
mówić zaraz na wstępie swoioh rządów. Pod
nosząc nabytki republikanizmu, Loubet ani 
słówkiem nie wspomniał o stosunkach ekono
micznych — należy mu to poozytaó za za
sługę, że kłamać n ie chciał, bo te stosunki są 
jeśli jeszoze nie zatrważające, to na każdy 
sposób nie takie świetne, jakiem i się nawet 
na początku trzeciej republiki zapowiadały. 
Jeżeli Loubet podnosi, źe republika zjednała 
Francyi oenne sojusze i związki przyjazne, 
to przeoie istnieje tylko sojusz jeden — z oa- 
ratem, a trudno powiedzieć, iżby republika, 
jako równy z równymi figurowała w sojuszu 
z car a term.

Jeżeli prezydent Loubet pyta, dlacze 
go Francya nie miałaby dojść do zgody 
wewnętrznej, skoro „dzięki swojej zimnej 
krwi, poozuciu własnej godności i patryoty- 
zmowi parlam entu zdobyła sobie szacunek 
całego świata" — to je s t to poprostu blaga, 
bo szacunku całego świata republika wcale 
sobie nie zdobyła, owszem w najlepszym ra
zie tylko kondolencyę. I o tej zimnej krwi a 
ju ż  zgoła o patryotyzmie parlamentu wolał 
był nowy prezydent zamilczeć, jeżeli mówił 
nietylko dla ujęoia sobie Franouzów i człon
ków parlamentu, którzy przecie Francyę za 
szargali panamą, kolejami żelaznemi, dreyfu- 
syadą i długami, któryoh wysokości nikt na
wet dośledzić nie może — ale także dla świa
ta  poza, Franoyą istniejącego.

Wyraz mesażu „toleraneya" odnosi się 
zapewne do katolicyzmu, — a więc dla wszyst
kiego i ws-y-tkich wolność, ale dla katolicy
zmu i katolików tylko tolerancja! I to prgy» 
rzeka prezydent obieoująo iż będzie się starał 
wspierać parl ment w odnośnej praoy.

Ale kto tam wie, oo Loubet chowa w 
swoim umyśle 1 W końcu mesażu jak ailna 
sunna odzywa się oświadozenie, że nie dopuści 
uszczuplenia praw, jakie konstytuoya prezy
dentowi Franoyi przyznała — i z t?m właśnie 
oświadczeniem łączy się drugie, że praguie 
skutecznie przyczyniać się do urzeczywistnie
nia wspólnych nadziei republikanów i do ubez
pieczenia republikańskiej formy rządów. Lou
bet snaó zrozumiał, że malowany szef republi
ki byłby najsilniejszą wodą na młyny przeci 
wników tej formy. Czy zrozumieją to także re
publikanie, oi zwłaszcza, którzy fanatycznie 
przeprowadzili jego wybór?..

Kto w ip , ozy w tern kategoryoznem 
©świadczeniu oo do prerogatyw swoich, nie 
odsłania 8ię Loubet takim, jakim  jest w isto- 
oie, a  jakiego nie znano 4°fyckozas? Paryski 
korespondent Beri. Tngella tu, pisząc o nooy 
zgonu Faura, pyta:

„Kto zostanie następcą : ozy stary, szczwa 
ny lis bez szkrupułów Meline?... czy wiecznie

sfatygowany, potrzebująoy drzemki prezydent 
senatu Loubet ? Jeżeli pod nim republika nie 
będzie się spokojnie wysypiała, to chyba nie 
dlatego, źe prezydent nie daje dobrego przy
kładu."

Już też wspomnieliśmy, że pisma, będą
ce w ręku żydów, tuż po wyborze nazywały 
Loubeta niedołęgą, poprostu cymbałem. Może 
Loubet naśladował owego Sykstusa V, który 
będąc kardynałem, ledwo się .wlókł o kulacb 
i dlatego właśnie został wybrany, ale gdy go 
odrzucił kule i był papieżem ja k  mało który 
dzielnym.

Poprostu dreyfusyada nie wiele się po 
Loubecie spodziewała, a na każdy sposób nie 
tego, aby po je j stronie stanął. W net atoli 
nabrała otuchy, i rozesłała z Paryża do pism 
niemieckich następujący telegram : „Jak na-
pewne słychać, zawiera mesaż Loubeta ustęp, 
stanowczą wypowiadający otuchę, źe sprawa 
Dreyfusa rychło w sposób zadowalający i 
uspakajający załatwioną zostanie. Także go
towość komisyi senackiej do zgodzenia się na 
ustawę rewizyjną, tłumaczą tem, iż rząd zło
żył oświądczenio, wedle którego absolutnie 
wykluczonem jest, ażeby cały trybunał kasa
cyjny inny wydał wyrok n ’ź jego senat kar
ny". Otóż ustęp mesaźii, odnoszący się do 
sprawy dreyfusowskiej wcale inaczej opiewa 
już przez to, źe zgoła je j nie wymienia.

Manifestacye, jakiemi witano wjeźdżają- 
oego do Paryża nowego prezydenta, były wręcz 
dla niego wrogie. Sam też o nich mówił z 
gratulantam i i wedle Figara oświadczył: „Tak, 
to była niejako prowokacya. Podejmę rzuoo- 
ną mi rękawioę. Nie pragnąłem, zwłaszcza w 
tym składzie rzeczy, zostać prezydentem re
publiki. Ale oi, którzy na mnie głosowali, 
mogą liczyć na swego wybrańca, Zdziwię ioh 
m o j ą  s i ł ą  o p o r u " .  Dalej powiedział Lou
bet: „Na jakiejźe podstawie można mię zwać 
d r e y f u s a r d e m ?  Ozy może dlatego, iż ko
misyi senackiej, gdy mi doniosła, że większo
ścią jednego głosu oświadczyła się za przed
łożeniem rządowem, odpowiedziałem : „To
muie wielce raduje, bo sprawi, że będziemy 
mogli bistoryętę ubić na zawsze." Nikt niema 
prawa zwać mię dreyfusardem, albo anty- 
dreyfusardem. Z większością narodu jestem za 
prawdą, opartą na sądownictwie !“

W Paryżu zapanował spokój zupełny, 
demonstracye przeciw Loubetowi ustały, a 
onegdaj nawet organ Baurepaire Echo de Pą 
ris oświa Iczył: „Możemy zapewnić, że me
saż prezydenta republiki, który ju tro  w par
lamencie odczytany zostanie, będzie bardzo 
jasny  i zadość uczyni opinii publicznej".

Rządy PoMedouoscewa.
Petersburskie W irdjtnosti, jak  w zeszłym 

tygodniu doniósł telegram petersburski, otrzy
mały drugą „przestrogę", to znaczy, że po 
trzeoiej może wedle rosyjskich ustaw praso- 
wyoh, minister spraw wewnętrznych zawiesić 
wydawnictwo. Za co „przestroga" nastąpiła? 
Oto za następujące wystąpienie Petersb. Wied

przeciw Pobiedonoscewowowi, oberprokurato- 
rowi cerkwi rosyjskiej. A rtykuł ów opiewał:

„Rządzący synod był chwilowo, ze wzglę
dów politycznych potrzebny Piotrowi I  i był
by już  dawno usunięty, gdyby zwolna na je 
go ozoło nie wysunął się cywilny dygnitarz 
nadprokurator, W ostatnich dwudziestu latach 
stał się on samo yładnym panem cerkwi i ca
łego duchowieństwa. Znakomity nasz teolog 
arohijerej kałuski Antoniusz słusznie powie
dział o nim, źe jest on w Rosyi najpotężniej
szym władzcą, którego prerogatywy są więk
sze, aniżeli ministrów i całego senatu i całej 
rady najwyższej. W ładza jego stanowi isto 
tnie niebezpieczeństwo dla Rosyi w przyszło
ści, a teraz je s t je j nieszczęściem. To już nie 
je st naczelny prokurator, który oskarża przed 
archirejami występnych duchownych, ani pil
nuje zgodności uchwał synodu z ogólnemi 
ustawami, lecz to jest potężny i despotyczny 
władca, który przywłaszczył sobie dogmat 
nieomylności, pojęty szerzej, niż w Kościele 
rzymsko-katolickim, bo ta nieomylność nad- 
prokuratora rozciąga się i na wszystkie spra
wy administracyjne i ekonomiczne duchowień
stwa i nawet na szkoły. Do zasiadania w sy
nodzie są teraz wzywani ci tylko, którzy 
umieją milczeć i pokornie spełniać rozkazy 
oberprokuratora, a każdy metropolita, czy 
archijerej, okazujący samodzielność, jest prze
śladowany, usuwany ze swej katedry na gor
szą, albo całkiem zamykamy w klasztorze." 
Tu Petersb. Wied. wyliczają dość długi szereg 
zapędzonych do klasztorów archijerejów, a po 
tem wymieniają innych, źle widzianych przez 
dyecezyan a jednak nagradzanych orderami, 
brylantowemi infułami, albo tytułam i arcy- 
biskupiem , ponieważ aą mili oberprokurato- 
rowi.

Sławni nawet za granicą — piszą dalej 
Petersb. W. — archijerejowie i archimandryci 
są usuwani w takie zakątki, gdzie nic uczy
nić nie mogą, ale za to muszą milczeć, bo 
ich głosu nikt nie posłyszy. Poznają "się oni 
z Syberyą, nawet z Kamczatką, jeżeli się na
rażą wszechwładnemu panu, ale taka kara 
jest upozorowana dobrem oerkwi: nie na wy
gnanie oni idą, ale są tylko przenoszeni na 
inną katedrę. Na jak  szeroką skalę to się 
praktykuje, łatwo się przekonać z tego, że w 
ostatnich czterech latach w eparchii mohy- 
lewskiej zmieniono archijereja pięć razy. 
Natomiast faworyci oberprokuratora otrzy
mują najważniejsze stolice metropolitalne i 
archijerejśkie, nieraz nawet bez formalnej 
nchwały synodu, po prostu z łaski nadpro- 
kuratora. Doszło do tego, źe metropolita 
Włodzimierz, podczas swej intronizacyi w 
Moskwie rzekł do ludu: „Z bojaźnią zajmuję 
tę stolicę, albowiem nie jestem  na nią powo
łany przez prawowitą w ładzę; przyszedłem 
tu, bo mi kazano". Petersburski metropolita 
Palladyusz rzekł: „Władza nad prokuratora
uczyniła metropolitów i archijerejów, oraz 
cały synod milczącem narzędziem woli nad- 
prokuratora, właściwie nawet jego niewolni
kami (rabami), a przez to rosyjska cerkiew 
me ma siły i znaczenia, można powiedzieć,

JeJ j u^ całkiem nie ma". Lecz wszystko o 
tem można byłoby powiedzieć tylko gdzieś 
za granicą w Rosyi — niebezpiecznie, więc 
mówimy tylko to, co powiedzieć bezwarun
kowo nakazuje miłość ojczyzny i przywiąza
nie do monarchy.

„Do czego doprowadziła taka gospodar
ka? Otc najwybitniejsze stolice biskupie zaj
mują karyerowicze i nieuki, przeważnie o- 
wdowiali świeccy popi, m ający mnóstwo 
dzieci, co je s t sprzeczne z przepisami kano
nicznymi, które wyraźnie postanawiają, źe 
archijerejem, arcybiskupem i metropolitą mo
że zostać tylko zakonnik.

Tacy dzielni archijerejowie oddają zie
mie klasztorne swym synom, żeby zaś córki 
wyposażyć, łupią popów parafialnych, patrząo 
przez palce na wszystkie ich wybryki. Wsku
tek tego szerzy się wszelka nieprawość, popi 
zajm ują się handlem, uprawą tytoniu lub bu
raków, dostawami, a cerkwie są zawsze zam
knięte ; nabożeństwa tak poskracanc, że na
wet w Moskwie, na Kremlu, w najuroczystsze 
dni, trw ają bardzo krótko; nieszporów cał
kiem nie ma. Sam metropolita moskiewski 
całkiem przestał odprawiać nabożeństwa. — 
Z seminaryów duchownych wychodzą popi 
niewykształceni, pod względem moralności 
bardzo wątpliwi i jeżeli wierzący, to bardzo 
letnio. Dość pospolicie się zdarza, że całkiem 
nie wierzą w istnienie Boga.

„Prawo kanoniczne prawosławne postana
wia, że kapłańskich święńeń nie można otrzy
mać przed skończeniem trzydziestu la t życia, 
a tymczasem jest mnóstwo popów-młokosów. 
Nadto, znowu wbrew przepisom kanonicznym, 
kasta popowska staje się coraz bardziej eks
kluzywną, co jest zrozumiałe, bo skoro przy 
teraźniejszej gospodarce tak popom dobrze, 
to chcą oni tylko sami korzystać ze wszy
stkich wygód. Więo też raz po raz pojawiają 
się w urzędowym organie synodu, w Ccrko- 
wnym Wustniku artykuły takie, w których 
osoby 3 kasty niepopowskiej, choąc-o poświę
cić się pracy duchownej, nazywane są in tru
zami, pieczeniarzami itd.

„Pogrążone w materyalizmio duchowień 
stwo, którego wiara je st wątpliwa, stało się 
całkiem obce narodowi. Tem się tłómaczy 
nadzwyczajne rozpowszechnienie się kilku 
nowych sekt, powstałych w ostatniem dwu
dziestoleciu, przedewszystkiem sztundystów, 
szałaputów i baptystów.

„Gdyby zapanowała w Rosyi swoboda 
wyznaniowa, to żadna siła nie utrzym ałaby 
prawosławnych od opuszczenia państwowej 
cerkwi" tak  kończą petersb. W  id ,  swój arty 
kuł, za który minister uważał za potrzebno 
udzielić im „przestrogi".

DO SAHARY!
„Paszczi" pustyni. El K antara. 
Powitanie Sahary w lutym 1899.

Kiedyż raz ten Atlas skończy się!... Pu
ste, szare sfeahska, kamieniste łożyska gór
skich potoków bez wody, nikłe pota osadni

ków, którzy Bóg wie skąd z trudem sprowa
dzają troszkę tego ożywczego płynu na spalo
ną i spragnioną glebę, — oto smutny o! raz, 
który mnie już od dłuższego oiasu prześla
duje

Mijamy staoye Tam orius. Mac Mahoń i 
rozmaite „A.ing" — przekraczamy w wysoko
ści 1200 m. dział wód, któryoh nie widać wca
le — j-isteśmy już w potoku El Kantara w do
rzeczu Sahary, a tu jeszcze oiągle ten sam 
widok nagich gór, pustych stoków i rumowi
skami zasypanych dolin.

Gdyby to choć piękne, śmiałe skalioe jak 
w wapiennyoh Alpach! Lecz niestety! Tyle 
łupków wsuwa się pomiędzy wapienie, że pię
kność tych ostatnich zatraca się zupełnie, jest 
to obraz jak gdyby Karpat odartychjz lasów, 
z krzaków i ziemi.

Lecz cierpliwości!,.. Oto stacya El Kan
tara o wejrzeniu Alp południowych. Tu nie 
ma już łupków, tylko stromo wzniesione ró- 
żowo-szare wapienie, tworzące potężne pas
mo „Maafa" o szczytach przeszło 1500 m. wy
sokich. Jest i troohę wody w potoku , są i 
śmiałe kształty skalisk o pionowych ścianaoh, 
rysujących s ę przepysznie na szafirze niebios, 
są i gazele i mafluny, na których łowy zapra
sza nas A rab, służący z hotelu , namawiając 
nas w iuferesie swego chlebodawoy do zatrzy
mania się w E l Kantarze.

Wysiadamy rzeozywiśoie, leoz nie łowy 
nam w głowie. Chcemy bowiem nadzwyczajne
mu wrażeniu, którem się wszyscy podróżnioy 
tu zachwycają — oddać się z zupełnem prze
jęciem, chcemy ten puhar boskiego napoju wy- 
oedzió zwolna, kropla po kropli, przedłużyć 
rozkosz, którą tu przyroda oczom naszym n- 
dziela.

Bo spojrzyjno przed siebie na południe! 
To pasmo wapieni, których skały wiszą nad 
naszemi głowami nie jest jednostajne. Urwista 
szczelina przedziela je na dwoje. Lecz nie jeafc 
to zwykła szozelina, nie je st to zwykły kenkm, 
który eh tyle widzieliśmy w -naszej podróży. 
Wędrowcze z dalekiej północy, czy nie czujesz 
jak ci serce bije, jak rozkoszne drżenie wstrzą
sa nerwami twoimi?

To nie zwykła szczelina, to „Fum es Sa- 
bai'a“ !..

„Paszczą Sahary" nazywa Arab ten jar 
poprzeczny, którym górski potok ku południo
wi 9we nurty toczy, — a przecież naszem po
łudniem jest tu wielka pustynia!.. Nie wiem, 
czy Dante krocząc z Wergiliuszem przez bra
mę „Per me si va nella cita doleate" doznał 
silniejszego wstrząśnienia nerwów, niż ja, kie
dy obecnie postępując w milczeniu zwolna nad 
potokiem pomiędzy pionowemi ścianami wa
piennych głazów, oczy wy lężam ku południowi. 
Nie mam zmysłów dla przyrody, która mię o- 
tacza, — prawie nie widzę milutkiej, górskiej, 
europejskiej osady, ozdobionej kilku palmami, 
nie zachwycam się wcale wspaniałym kenio- 
nem, którym kroczę obecnie a którego szary 
mrok t&k dziwnie odbija od jasnego tła nie
bios, — ja  spieszę i patrzę ku południowi. J e 
szcze chwila, — jeszcze kilka kroków, — je
szcze starożytny most rzymski i .. okrzyk za-

38

PRZYGODY

r y g a ifm  f s m i k
Na tle wojen napoleońskich

napi*ftł 

C O N A N  D O Y L E .

Z augieUkiego tłumaczył 8 t. Otwłnuw ski.

(Ciąg dalszy).

— Nie bójcie się — rzekłem do drżąoe- 
go ze straohu oberżysty. — A wy, ojcze, na
stręczacie się nam w samą porę- Od was do
wiemy się, ozego potrzebujemy.

— Wszystko, co wiem, je st na wasze 
Usługi, mój synu. Leoz — dodał — jakkol
wiek straw a moja zawsze je st szczupłą, ten 
rok jednak był dla nas tak niepomyślnym, 
Że muszę prosić was o kawałek chleba, aby 
mi nie zabrakło sił do odpowiedzi na stawia
ne mi pytania.

Mieliśmy zapas jedzenia na dwa dni 
w naszyoh taistrach, więo nakarmiliśmy go

w tej chwili. Litość brała patrzeć się na jego 
żarłoczność, z jaką porywał kawałek barani
ny, który mu podałem.

— Czasu nie mamy wiele, więc do rze
czy — ozwałem się. — Musisz nam ojcze 
wskazać najsłabsze miejsca w owym opactwie 
i obzuajomić nas ze zwyczajami tych łotrów, 
którzy się tam rozgo^podarowali.

W ydał okrzyk niezrozumiały, zdawało 
mi się w języku łacińskim.

— Modlitwa sprawiedliwego odnosi sku
tek — ciągnął — a jednak nie spodziewałem 
się, aby moja była tak rychło wysłuchaną. 
Ja  nieszczęsny jestem opatem z Almeixal, 
wygnanym przez tych wyrzutków ze wszy
stkich armij i ich heretyckiego dowódcy. Ah, 
gdy pomyślę o tem, co utraciłem.

Tu głos jego osłabł i łzy puściły mu się 
z oczu.

Pociesz się ojcze — rzekł Bart — 
ręczę ci, źe ju tro  osadzimy cię nazad w kla
sztorze.

— Nie mój własny los mię zasmuca — 
odparł — ani moich rozprószonyoh braci, 
idzie mi głównie o święte relikwie, które 
popadły w ręce tyoh świętokradców,

— Nie boli ioh głowa o to, — rzekł 
Bart. — Lecz pokaż nam ojcze tylko drogę 
poza mury, a wnet ujrzysz się na nowo pa
nem swego klasztoru.

W krótkich słowach dał nam opat po

trzebne wyjaśnienia, z których okazało się, 
na jak  straszne rzucaliśmy się przedsięwzię
cie. Mury opactwa miały czterdzieście stóp 
wysokości, niższe okna były zatarasowane, a 
wyższe tworzyły strzelnice na ogień muszkie
towy Załoga trzymana była w karności woj
skowej, a z powodu licznych szyldwachów nie 
można było nawet myśleć o napadzie z nie- 
nacko. Było jasnem, że nam potrzeba było 
raczej batalionu grenadyerów i kilku armat 
zamiast koni. Ściągnąłem brwi, Bart podświ- 
stywal.

— Cokolwiekbądź, musimy ostrzeliwać 
ich — zakonkludował

Żołnierze rozsiodłali już konie, a napo
iwszy je, zasiedli do jedzenia Ja  zaś z opa
tem i Bartom udaliśmy się do izby gościnnej, 
aby umówić plan działania naszego.

Miałem troohę koniaku w manierce, któ
ry  rozdzieliłem pomiędzy nas wszystkich, 
było tego tyle, żeśmy ledwie zamoczyli wąsy.

— To niepodobna — rzekłem — aby te 
łajdaki wiedziały co nas.

W ciągu całego naszego marszu nie na 
potkaliśmy śladów patroli z iuh strony. Mo
jem zdaniem najlepiej byłoby, ukryć się nam 
w pobliskim lesie, a w chwili gdy otworzą 
bramy wypaść i zaskoczyć ich z nienacka.

Bart godził się na to zdanie, uważając 
je  za najm ędrsze; ale gdy przystąpiliśmy do

omówienia szczegółów, wystąpił opat z za
rzutami.

Oprócz samego miasta, — dowodził 
— nie znam na milę w około miejsca, gdzie- 
byścio się z końmi ukryć mogli. Co się tyczy 
mieszkańców, tym niewiele zaufać można. 
Wobec czujności ich slraży, nie mam na
dziei, mój synu, aby ten wasz plan mógł się 
udać pomyślnie.

— Cóż więc pozostaje innego — zapy
tałem. — Huzarów Conflansa nie mam tylu 
ze sobą, aby pół szwadronu poświęcić na 
szturm przeciw murom czterdzieści stop wy- 
souim i bronionym przez załogę pięciuset 
ludzi.

— Ja  jestem  człowiekiem pokoju wpraw
dzie, jednakże odważę się podać wam radę. 
Znam zwyczaje tych drabów, i nie dziw : bo 
od miesiąca ukrywam się tu w tem samotnem 
miejsou i patrzę z rozdartem seroem na po
niżenie mego kiedyś opactwa. Powiem wam 
więc, co ja  bym zrobił na waszem miejsou.

— Prosimy o to ojcze, — zawołaliśmy 
obaj razem.

— Musicie wiedzieć, że co dzień prawie 
napływają partyam i dezerterzy z wojsk tak 
francuskich jak  angielskich i łączą się z nimi. 
Są to ludzie uzbrojeni.

Cóż więc łatwiejszego, jak  udać dezer
terów i tym sposobem wtargnąć do opac
tw a?

Zdumiałem się na tak  prostą rzecz i u- 
ścisnąłem w uniesieniu radości opata. Barto- 
wi nie podobała się jednak ta radą

— To dobrze — zarzucił — lecz jeżeli 
ci ludzie tak są ostrożni, jak  to przedstawia
łeś pierwej mój ojcze, nie zdaje mi się pra- 
wdopodobnem, aby tak łatwo opuścili stu u- 
zbrojonych obcych ludzi za mury. Ze wszy
stkiego, co słyszałem o marszałku Millefleurs 
lub panu Morgan, czy jak  się tam nazywa 
ten łotr, nabrałem o nira wyobrażenia, że ma 
więcej sensu w głowie.

— W takim razie — wtrąciłem — wy
szli] my pięćdziesięciu, którzy 9koro świt o- 
tworzą bramy dla drugioh pięćdziesięciu, któ
rzy będą czekać za murami.

Zaraz wzięliśmy się do roztrząsania te
go projektu, obmyślająo wszystkie środki o- 
stroźności. Gdyby Massena z Wellingtonem 
siedzieli na miejscu dwóch oficerów lekkiej 
kawaleryi, nie ważyliby każdego szczegółu 
z dojrzalszym sądem. W końcu zgodziliśmy 
się z Bartem, że jeden z nas weźmie swoich 
pięćdziesięciu ludzi i pod pozorem dezerte
rów wejdzie do opactwa. Nad ranem zaś o- 
panuje bramy i wpuści resztę. Opat prze
strzegał, że przez rozdzielenie sił naszyoh, 
narażamy się na niebezpieczeństwo, lecz wi
dząc naszą jednomyślność na tym punkcie, 
ściągnął ramionami i umilkł.

(C. d. n.)

Pdrasole, Kalosze, rękawiczki, Krawatki poleca M I KOL. A J L U D W I G  
1  M i l i  l y l l i r u  Lwów ulic::. Halicka 1. 14.
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chwytu i zdziwienia wydobywa się z pierś' 
moich !..

Teraz dopiero prawdziwa, wspaniała pod
zwrotnikowa Afryka roztacza się u stóp moich. 
To co dotychczas widziałem, to tylko łączy się 
geograficznie z wielkim, ciemnym kontynentem, 
ale zresztą pod względem przyrodniczym nale
ży do Europy. Geolog pouczy nas, że Atlas 
jest częścią wielkiego systemu europejskich gór 
pasmowych, o zupełnie takiej samej budowie, 
— botanik odnajdzie tu setki roślin południo
wo europejskich, — zoolog wytłumaczy różnicę 
we faunie przybyciem licznych form z połu
dnia dla braku przyrodniczej zapory, — sło
wem dziedzina obu Atlasów jest krajem śród
ziemnomorskim, tak dobrze jak Hiszpania lub 
Włochy, — i całkiem słusznie to morze dzie
lące Europę od Afryki nosi swą nazwę, gdyż 
nie jest niczcm innem jak tylko rodzajem wiel
kiego jeziora międzylądowego.

Ale tu na południowym stoku Atlasu, to 
Afryka prawdziwa! Wszak tu cały las palmo- 
wy, ciągnąoy się całymi kilometrami, rozpoczy
na się tuż przed nami przy ujściu „paszczy 
Sahsry“. Dwadzieścia tysięcy palm daktylo
wych, kąpiące swe cudne, zielonowłose gówki 
w żarze południowego afrykańskiego słońca 
zdaje się ku nam uśmiechać i słodkim ^zep^em 
witaó wędrowca z dalekiej północy, gdzie nie
bo takie smutne, a słońce tak zimne. Tak, to 
A fryka! To nie palmy pielęgnowane jako o- 
zdoby ogrodów, to nie aleje palmowe, to las, 
niezwykły las palmowy!..

Oko biegnie po tej zielonej wyspie w dal, 
nie mogąc się od niej oderwaó. Jest ona dłu
ga. bardzo długa, ale nie szeroka. Jak daleko 
potok sięga, — jak daleko sięgają kanały z 
niego wyprowadzone, tak daleko biegną i pal- 
my, — po za tem puszcza żółta, kamienista, 
głucht. „Nogi we wodzie, głowa w słońcu** — 
jak Arab powiada, — oto warunki tyoh wdzię
cznych cór wnętrza Afryki.

Tak to oaza, — pierwsza najdalej na 
północ wysunięta oaza El Kantara... Taką ją  
sobie marzyłem w młodzieńczych snach swo
ich, taką ją  widzę rzeczywiście To przeci
wieństwo pomiędzy temi dzikiemi skaliskami, 
tą  sm utną kamienistą paszczą — a tą  rozko
szną zielenią pełną życia i wdzięku je st za
chwycające. Ta śliczna rozczulająca walka 
życia ze śmiercią, ducha zniszczenia z bo
giem światła i istnienia. Te wiotkie, uśmie
chnięte zielone istotki wdzierają się pomiędzy 
skalice kenionu, obejmują głazy pustyni, jak  
gdyby słodkim swym szeptem prosiły : „mat
ko przyrodo daj nam żyć... nie zabijaj nas!**

I  ta  przyroda czuje litość dla swych 
dzieci, poi je  wodą Atlasu, a z nigdy nie za
mąconego nieba leje na nie strumienie świa
tła  i eiepła.

Lecz są tu i inne znakomitsze je j dzieci, 
są i ludzie. U samego wstępu do lasu palmo
wego bieleje okrągły marabut jak płat śnie
gu — a tuż obok wśród lasu na pagórku 
wznoszą się... niby ruiny... niby gruzy... niby 
usuwisko na iłowych stokach górskich.

To wieś arabska, lecz nie znajdziesz tu 
ani płóciennych namiotów, ani kamiennych 
gurbi. Te domy. z gliny, z prostej ubitej gli
ny bez okien, bez krokwi, bez dachów. Po
trzeba tylko ulewnego deszczu, a z całej wsi 
i ślad nie pozostanie. To wieś — ale już wii-ś 
afrykańska prawdziwa, to Sudan pozdrawia 
cię już tu ta j. Idź dalej trzy tysiące kim. na 
południe, a nie znajdziesz innych wsi — jak  
ta, która cię tu  u wstępu pustyni wita.

Pustynia?... ozy to już Sahara?. Tak 
przynajmniej twierdzą Arabi, nazywając El 
kantarę „Eum ea Sahara** paszczą Sahary, 
tak  sławny francuski podróżnik Fromentin, 
który się zachwyca tym  nagłym widokiem 
Sahary, tak twierdzą wszyscy, którzy tu  już 
byli...

Leoz duch opozycyi polskiego geologa 
musi się sprzeciwić. To nie je s t jeszcze Sa
hara. Kenion El kantary jest bramą do Afry
ki właściwej, lecz od tej bramy do Sahary 
je st jeszcze z pięćdziesiąt kilometrów Bo 
spojrzyjno ku południowi,

Poza palmami biegnie oko daleko po ka
miennej pustyni - daleko bardzo, daleko — 
ale wreszcie się zatrzymuje na kamiennym 
rąbku pasma atlasowego. Tak!... jeszcze kilka 
pasm musimy przekroczyć, nim dotrzemy do 
wielkiej pustyni, to co widzimy nie jest j e 
szcze pustynią, lecz poprostu doliną na połu
dniowym stoku Atlasu, którą w najlepszym 
razie możnaby nazwać zatoką Sahary.

Oczywista to subtelne rozróżnianie opie
ram tylko na względach geologicznych i ze- 
wnę rznego wejrzenia krajobrazu, sądząc, że 
mam słuszność. Podróżny, który z Ponteby 
jedzie doliną Tagliamento nie może tak dłu
go powiedzieć, że się znajduje już na równi
nie włoskiej, dopóki za Gemoną nie minie o- 
statniego pasma alpejskiego.

Dr. E m il  H aldanh Dunikowski.

kraj z akoyą tą, jakkolwiek niepomiernie wa
żną i niezbędną, poniekąd narzucał się towa
rzystwu kasy oszczędności.

Skutkiem tej uw agi zaraz na środę wie
czór zwołał prezes towarzystwa galicyjskiej 
kasy oszczędności, p. dr. Antoni Małecki po
siedzenie wydziału kasy, który w myśl sta
tutów, w zastępstwie ogólnego zgromadzenia 
towarzystwa, uchwalił jednogłośnie wnieść do 
wydziału krajowego prośbę o wyjednanie u 
sejmu uchwały, mocą której kraj przyjąłby 
czasowo na siebie porękę za należytą wypła
tę ulokowanych w galicyjskiej kasie oszczę
dności na książeczkach wkładkowych kapita
łów wraz z procentami.

Zarazem powziął wydział uchwałę, że 
z góry poddaje tię wszelkim zmianom ćo do 
wewnętrznej organizacyi galic. Kasy oszczę
dności, jakich reprezentaoya kraju z tej oka- 
zyi zażąda i obowiązuje się przedstawić je 
w myśl statutów zaraz walnemu zgromadze
niu towarzystwa galic. Kasy oszczędności do 
przyjęcia.

W ydział Kasy przyjął na wczorajszem 
posiedzeniu do wiadomości także rezygnacyę 
dra Małachowskiego z posady syndyka dy- 
rekoyi i zamianował w jego miejsce prowi
zorycznie syndykiem Kasy adwokata dra Pa
wła Dąbrowskiego, z zastrzeżeniem zatwier
dzenia tej uchwały przez walne zgroma 
dzenie.

Grono posłów włościańskich a miano
wicie pp, Potoczek, Kramarczyk, Bojko, W ój
cik i kilku innych, przybyło do p. namiestni
ka hr, Pinińskiego z prośbą o poinformowa
nie ich o stanie gal. Kasy oszczędności. Pan 
namiestnik przyjął tych posłów na dłuższej 
audyencyi, w yjaśnił im cały stan rzeczy, oraz 
powody i potrzebę gwarancyi krajowej dla 
wkładek Kasy, niemniej jak  i pożyteczne 
skutki akcyi krajowej, celem uzdrowienia tej 
dla całego kiaju tak potrzebnej instytucyi.

Dziś o godz. 5 popoł. odbędzie się n p. 
namiestnika dalszy ciąg poufnych obrad po
słów nad tym samym przedmiotem rozpoczę
tych w poniedziałek. Oprócz posłów, którzy 
brali udział w pierwszej konferencyi, otrzy
mali na dziś zaproszenie jeszcze posłowie 
Kramarczyk i Bojko.

Kasa oszczędności.
Lwów d. 22 lutego.

Wśród obrad wczorajszych w jednym 
z klubów sejmowych nad kwestyą sanacyi 
galicyjskiej kasy oszczędności, słusznie zau
ważono, iż wypadałoby, aby towarzystwo ga
licyjskiej kasy oszczędności zwróciło się do 
sejmu lub wydziału krajowego z prośbą o 
podjęcie akoyi ratunkowej, a nie aby sam

M izby sądow ej.
Stanisławów 22 lutego.

(Rozbójnicze mnrderslwo w Jamnie).
Dzisiaj rozpoczęła się przed tutejszym 

trybunałem sądu przysięgłych rozprawa prze
ciw 26 letniemu parobkowi Iwanowi Kapitań- 
czukowi, o rozbójnicze morderstwo popełnione 
w lesie ubiegłego roku w Jamnie ad Jarem- 
oze na rodzinie tamtejszego szyn kar za Dawi
da Spiegla.

Akt oskarżenia rzecz tak przedstawia:
Dawid Spiegel mieszkał z żoną swoją 

Chają w Jamnie i utrzymywał w domu swjm  
szynk. W  dniu 27 sierpnia ubiegłego roku 
wieczorem o godzinie 10 zamknął SpDgel 
szynk i ułożył się do snu w tym samym po- 
koju, gdzie spala żona Chaja, W sąsiednim 
pokoju spali: bawiący właśnie w gościnie u
Spiegla Leib N ejm an i 16-Jetni Me le i  K a
waler, nauczyciel języka hebrajskieg ., atórego 
w drodze noc zaskoczyła i zmusiła do prze
nocowania w karczmie Spiegla. O godzinie 
Wpół do 12 w nocy zapukano w okno pokoju 
sypialnego. Spiegel w yjrzał przez okuo, a po
nieważ noc była jasna i księżycowa, poznał 
dokładnie Kapitańczuka, którego zapytał, 
czego chce o tak późnej porze; Kupitańczuk 
oświadczył, że wraca z Jaremcza, gdzie o- 
trzym ał pieniądze za robotę i dodał, że chce 
spłacić Spieglowi dawny dług w kwocie 70 
zł. w a.

Spiegel wówczas udał się do sieni i po
patrzywszy wprzód ppzez okienko w szynko- 
wni, czy obw aiony je s t rzeczywiście sam je 
den, otworzył drzwi i puścił go do środka. 
Gdy jednak Spiegel drzwi wchodowe zamy
kał, trzym ając w jednej ręce lichtarz z pa
lącą się świecą, uczuł nagle uderzenie w gło
wę i padł bez przytomności na ziemię. Kapi- 
tańczuk tymczasem rzucił się najpierw na 
Chaję Spiegel i walił ją  drągiem, następnie 
uderzeniami drąga po głowie ubezwładnił 
Neumana a wreszcie i śpiącego w pokojn ra
zem z Neumanem Mechla Kawalera.

Tymczasem Spiegel leżący w sieni, od
zyskał przytomność i wśród ciemności, czół 
gając się po ziemi, namacał drzwi izby szyn- 
kowuej i pchnąwszy ręką, otworzył je, przy- 
czem drzwi uderzyły z łoskotem o ścianę 
Kapitańezuk widocznie łoskot usłyszał, a my
śląc, że to może obcy ludzie ścigają go, o- 
tworzył okno na łąkę i umknął. W tedy Spie
gel przy świetle świecy, którą zbrodniarz był 
zapalił, zaczął się rozglądać po pokoju. Oczom 
jego przedstawił się straszny widok. Zona je 
go krwią zbroczona, martwa, leżała w łóżka 
twarzą ku ziemi, obok łóżka w krwi brocząc, 
leżał Mechel Kawaler. Poduszki, na których 
żona leżała, a pod którymi znajdowała się sa
kiewka z gotówką 12 zł., były powywracane, 
zaś gotówka jak  się później przekonano, 
znikła.

O godzinie 3 rano doniósł Spiegel o 
zbrodni wójtowi, a ten posterunkowi żandar- 
meryi w Mikuliczynie. O godzinie 5 rano 28 
sierpnia, aresztował już żandarm Kapitań- 
czuka, którego znalazł w domu śpiącego w

czystej bleliżnie. Starą bieliznę krwią zbro
czoną, znaleziono ukrytą pod konopiami, zło- 
żonemi koło domostwa. Kapitańezuk indago
wany przez żandarma przyznał się, że mając 
złość do Spiegla i żony, pobił ich, a pod
czas śledztwa tłumaczył raz, że działał w 
stanie pijanym, to znowu, że działał w ko
niecznej obronie, co jednak je st w sprzecz
ności z wynikami śledztwa.

Rozprawa potrwa 3 dni.

(Brutalny małżom h).
l.w w 22 lutego.

Wczoraj stanął przed sądem przysię
głych murarz z Gabryelówki Tomasz Mazur
kiewicz, oskarżony o zabójstwo. Wedle aktu 
oskarżenia przyszedł dnia 24 listopada z. r. 
Tomasz Mazurkiewicz do domu w stanie zu
pełnie trzeźwym, a nie zastawszy w domu 
żony — odgrażał się, że ją  zabije, ponieważ 
włóczy się z „baciarzami“, którzy napadają 
go i biją na ulicy.
y Skoro później nadeszła Agnieszka, To
masz Mazurkiew cz rzucił się na nią i począł 
okładać ją  pięściami po głowie, a gdy bez 
przytomności upadła na ziemię, porwał ją  za 
włosy, kopał nogami w głowę i piersi -  do
póki go nie oderwano od martwego prawie 
ciała.

Po chwili M. wrócił znowu do stancyi i 
znowu począł okładać żonę. Sąsiedzi zwrócili 
Mazurkiewiczowi uwagę na to, by dał żonie 
wody się napić bo zginie, a wtedy M. porwał 
dzban z wodą — ujął żonę jedną ręką za 
gardło, a cisnąc silnie drugą, równocześnie 
wlewał wodę do-ust, wołając: „Na! pij!

Na uwagę sąsiadów, że żona je st nie
przytomną, M. odpowiedział: „Nie bójcie się! 
dyabli je j nie wezmą, ona się tylko tak przy
czaiła.1*

W chwilę później M. poszedł na wódkę, 
potem zaś wrócił do domu, rozebrał żonę 
do naga, położył na łóżku i począł okładać 
kijem.

Odgłos razów zwabił sąsiadów do izby, 
którzy Mazurkiewicza z trudem tylko po
chwycili, uspokoili i wezwali pogotowia sta- 
cyi ratunkowej.

Wóz staeyi ratunkowej zabrał nieprzy
tomną Agnieszkę do szpitala, gdzie nie odzy
skawszy nawet przytomności — zmarła 1 gru
dnia r. z.

Oskarżony składa całą winę na to, że 
był zupełnie pijany, czemu sprzeciwiają się 
zeznania wszystkich powołanych do rozprawy 
świadków.

Rozprawa trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów dnia 22 Lutcijo.

*t ■
Zip akt osobiste. Dr. Julian Dunajew

ski prezes klubu konserwatywnego przybył 
■ lo Lwowa na sejm.

Ks. Szeptycki wyjechał z Krystynopola 
do Wiednia i zabawi tam przez tydzień.

Mianowani*. Cesarz nadał ofioyałowi 
wyższ go sądu krajowego krakowskiego E d 
mundowi Smidowiczowi przy sposobności 
'przeniesienia go na własną prośbę na emery
turę ty tu ł dyrektora kancelaryi I I  kl.

Minister sprawiedliwości zamianowął se
kretarza sądu wadowickiego, Mieczysława 
Kickiogo sędzią powiatowym w Krościenku.

Minister oświaty nadał profesorowi gim- 
nazyalnemu z Radowiec Konstantynowi Ma
ksymowiczowi posadę nauczyciela w grecko 
rryentalnej szkole realnej czerniowieckiej.

Bar. Dr. Jan Rosner ze Lwowa darował 
funduszowi wdów i sierót po. lekarzach 450 
zł., jako honoraryum lekarskie, uzyskane dro
gą sądową od p S. G.

Z ruchu wyborczego. Obecnie, gdy 
wpr owad zony został system, iź poszcz°gólne 
zawody domagają się, aby miały swego re
prezentanta w radzie miejskiej, postanowili 
i drukarze lwowscy o t  się starać. Kandyda
tem ich je s t naturalnie przełożony gremium 
drukarskiego p. Józef Neuman, współwłaści 
ciel największej we Lwowie drukarui i lito 
grafii a zarazem właściciel realności. Kandy
datura jego, jako człowieka powszechnie ce
nionego a nadto znanego z energii i praco
witości została bardzo przychylnie przyjętą 
przez liczne komitety przedwyborcze, tak, że 
już pięć ich postanowiło umieścić go na 
swych listach, wybór więc p. Neumana zdaje 
się być zapewnionym.

W kilku komitetach wdrożoną została 
niby akcya antysemicka - O ile ona dąży do 
tego. aby jak  najmniej żydów weszło do R a
dy miejskiej, nic przeciw temu mieć n;e mo
glibyśmy. Antysemityzm ten, licząc się atoli 
z praktycznymi względami i chcąc pozyskać 
dla siebie żydowskich wyborców, objawia się 
na listach tem, iż wyrzucani zostają inteli
gentniejsi, rozumniejsi żydzi a na ich miej
scu wprowadzani inni, nieodznaczający się 
nawet wykształceniem. Zdaniem naszem nie 
jest to ani praktyczne ani mądre. Woleli
byśmy widzieć 10 inteligentnych, rozumnych 
żydów w Radzie miej., aniżeli 15 nieposiada- 
jących tych zalet i naturalnie zupełnie nie 
mających wpływu nawet u swoich.

We wtorek nastąpił ostateczny kompro
mis między komitetami „centralnym — mie
szczańsko-! idowym1', „przemysłowców i rę- 
kodzieluików", „ruskim" i komitetem „oby
wateli niezawisłych". Nadto komitet „pow
szechny" pod przewodnictwem dra Kaliny, 
katolicki i „chrześcijański1* czyli antysemicki 
porozumiewają się z komitetem „obywateli 
niezawisłych".

Koszt blankietów wekslowych. Gdyby 
Szczepanowski, Wolski i Odrzywolski byli mu
sieli na sumę dłużną w gal. Kasie oszczędno
ści w kwocie 7,328.000 zł. wystawiać weksle, 
to każlym razein bałyby ich kosztowały blan

kiety wekslowe (od 1500 zł. — 1 zł.) 5000 zł., 
a że zazwyczaj dla banków wystawiają się 
weksle za trzy miesiące płatne, więc rocznie 
same blankiety wekslowe byłyby ich koszto
wały 20.000 zł., czyli jeduem słowem średni 
mająteczek.

Znaczna srguba. Wczoraj zgubiła we 
Lwowie Marya Kozłowska, z Gródka, ksią
żeczkę Kasy oszczędności na 3000 złr. i los 
nominalnej wartości 300 zł., który na dobitek 
wygrał w losowaniu kilka setek złr.

Zmienna aura. Po kilkunastu dniach 
prawdziwej wiosny zapanowała ponownie cał
kiem pospolita zima. Od dwu dni padający 
śnieg pokrył ulice i dachy domów grubą b ia
łą powłoką i sanki wyruszyły znowu z wo
zowni na widok publiczny.

Z Przem yśla donoszą: Sekcya przemyska 
„Towarzystwa lekarzy galicyjskich" na doro- 
cznem posiedzeniu z d. 20 bm. wybrała swym 
przewodniczącym w miejsce p. dr. Salaya, któ
ry zrezygnował, p, dr. Madejskiego, prymaryu- 
sza szpitala; zastępcą przewodniczącego i dele
gatem pozostał nadal p. dr. Dzikowski; sekre- 
taryat pruezono dr. Cichańskiemn.

Echo katastrofy kołomyj sklej. Minister
stwo handlu zasądziło etat kolei państwowych 
na zapłacenie wdowie po zabitym w pamiętnej 
sprzed 2 la t katastrofie kolejowej pod Koło
m yją i Turką, lekarzu pułkowym Franciszku 
Zeilerze 3.750 zł. kosztów, 1.450 zł. jako od
szkodowanie za leczenie się,, 160 zł. renty 
miesięcznej i 10.000 zł. jako wynagrodzenia 
za cierpienia.

KlY.dzicż. Z Krakowa donoszą: D. 21 bm. 
wieczorem, gdy artystka panna Przybyłków- 
na występowała w teatrze, okradła ją  służą
ca, zabierając z mieszkania artystki 2 l zł. 
gotówką, oraz rozmaite przedmioty i koszto- 
wno-*ei, poczem uciekła do Tarnowa. W  speł
nieniu kradzieży pomagał jej brat, któremu 
złodziejka dała za to 10 zł. Brata złodziejki 
aresztowała 22 bm. policya.

Sprawa ks. Biclaklcwicza została wyto
czoną we wtorek przed oddziałem kryminal
nym petersburskiego sądu okręgowego Roz
prawa jest tajną. Ks. Bielakiewioz jest oska
rżony o znieważanie swych parafian z fana
tyzmu. Minister sprawiedliwości był obecny 
na początku rozprawy, która potrwa parę dni. 
Powołano wielu świadków.

Kob ety abisyćskic. Pomimo smutnego 
końca, jaki uwieńczył bitwę pod Aduą mię
dzy Włochami i Abisyńczykami, fakt ten je 
dnakże posłużył do odsłonięcia zasłony, jaka 
dotychczas zakrywała krainę etyopów. Abi- 
syńczyk je st przede wszystkiem żołnierzem, 
prawa i rządy miejskie i gminne są oparte 
na zasadach wojennych, a żony i dzieci to
warzyszą zawsze mężom na wojnie, rozkłada
jąc się nieopodal terenu bitwy obozem.

Abisynka nie jest zawoalowauą, pilnie 
strzeżoną niewolnicą mążczyzny, jak  u mu
zułmanów, jest ona raczej szanowną towa
rzyszką jego.

U Abisyńczyków są dwa rodzaje zawie
rania małżeństw: ślub uroczysty lub związek 
wolny. Przy ślubie uroczystym „kalkidan** 
biorą udział krewni państwa młodych, skła 
dają im liczne podarunki, a tańce i hulanki 
weselne trw ają przez kilka dni. Małżeństwo 
takie jednakże może być w pewnych razach 
z łatwością rozwiązane.

Drugi rodzaj zawarcia małżeństwa nie 
wymaga żadnych fo rm : kobieta wprowadza 
się do mężczyzny i na tem koniec, je st tó 
już  fakt zawarcia małżeństwa. Kobieta tak 
poślubiona ma takie same prawa i poważanie 
ja k  i ta  pierwsza i w każdyln wypadku w y
chowanie dzieci należy do mężczyzn ; w ra 
zie rozwodu, dzieci zostają przy ojcu.

Pomimo tak  pierwotnych form małżeń
skich, abisyńczyk je s t wzorowym mężem, a 
abisynka najlepszą i najwierniejszą żoną. Tak 
kobiety, jak  i mężczyźni lubią bardzo tań
czyć, tańczą z namiętnością lecz i z wielką 
gracyą podług rytmicznych dźwięków tam- 
borina.

Ulubiony ioh taniec można nazwać właj 
ściwiej komedyą. Kobieta staje pośrodku koła- 
jakie tworzą widzowie. Zbliża się młodzie
niec i wyraża w potocznej mowie i z odpo- 
wiedniemi gestami swoją miłość. Zjawia 
się drugi niby rywal i stara się pierwsze
go usunąć. Kobieta odpowiedniemi wygięcia
mi figury i gestami rąk wyraża wrażenie, j a 
kie na nią wywierają je j wielbiciele, wreązcie 
z jednym z nich zaczyna tańczyć. Często je 
dnakże podobni zapaśnicy z wyrazów uwiel
bienia dla bogdanki przechodzą w kłótnię 
między sobą, nie szczędząc sobie obelżywych 
wyrazów i kończąc nieraz walką na pięści. 
Taniec podobny jest zabawą urządzaną na 
cześć kobiet.

Abiaynki w dwunastym roku są zupeł
nie rozwinięte fizycznie. Rysy twarzy mają 
regularne i szczególną wiotkość i zgrabnośó 
postaci. W wieku la t 30, są już  prawie prze
kwitłe. Często oficerowie wojsk europejskich, 
pociągnięci ich wdziękami, zawierają z niemi 
związki małżeńskie podług tamtejszych oby
czajów.

Chociaż abisynka zostaje później porzu
coną przez niewiernego wielbiciela, dążącego 
z powrotem do swej ojczyzny, między swoi
mi nie przestaje być uważaną za mężatkę.

Zadziwiającej wierności kobiety ab.sjń- 
sfeiej doświadczył porucznik Maressoti po woj
nie pod Aduą. Z małą garstką wojska wziętym 
był do niewoli przez jednego Rasę. Kiedy w
Sewnej miejscowości, gdzie ich Ras zaprowa- 

ził zaczęli się rozkładać obozem, przystąpiła 
do niego młoda, piękna abisynka i rzekła do 
niego w języka włoskim:

— Dłuższy czas przybywałam między 
włochausi i mam po nich bardzo miłe wspo
mnienia. Nie powiem ci mego imienia, lees 
chcę ci wyrazio moją przykrość, jaką mi spra
wiła wasza porażka.

A podając mu książkę do nabożeństwa, 
jaką  trzym ała w ręku, dodała:

— Weź to odemnie na pamiątkę.
Na drugi dzień. Ras niewolników swych 

uprowadził dalej, a w Akidaley puścił ich na 
wolność. Tam, szczęśliwy odzyskaną wolno
ścią Morossetti opowiedział swe zdarz nie ko 
legom.

Koledzy przypomnieli sobie piękną Ame 
rasz, która była niegdyś żoną jednego z wło
skich oficerów. Opuszczona przez niego po 
pewnym czasie, została małżonką Rasy, któ
rego zniewoliła do puszczenia na wolność 
pojmanych włochów. An.

Zm arła w Krakowie Serafina z Waśkie- 
wiczów Popowska, matka Józefa Popowskie- 
go, posła na sejm krajowy. Pogrzeb odbędzie 
się we czwartek.

W Tarnopolu, Józefa Schorrowa, żona 
sekretarza sądu, w 49 roku życia.

Koncert p. Jecylii Chaminade, kompozy- 
t^rl i-pianistki i Cecylii Ketten, śpiewaczki z 
Paryża odbędzie s:ę dziś we środę w sali do
mu naródaego o godzinie pół do ósm j wie
czorem.

Pogadank* praw nicza odbedzie się dnia 
23 b. m (we czwartek) o godzinie 6“, wie
czorem o „nowościach w postępowaniu odwo- 
ławczem** ; ref. adwokat dr. Czarnik.

yy Czytelni kobiet odbędzie się w sobo
tę 25 b. m. o godzinie 6 odczyt profesora 
dra Nussbauma „Z dziedziny estetyki porów 
nawczej**.

W ielkoposfnc rckolckcye dla panów z 
inteligencyi urządzane co roku staraniem to
warzystwa św. Wincentego a Paulo, rozpo
czną się w poniedziałek 5 marca i trwać bę
dą do soboty 11, Codziennie odhywaó się bę
dzie jedna nauka o godzinie 7 wieczorem w 
katedrze ormiańskiej. Kazać będzie ks. kano
nik Teodorowicz, którego znana dobrze wy
mowa ściągnie zapewne liczne grono słucha
czy na te pobożne ćwiczenia.

Wieczór gimnastyczny urządza „Sbkół* 
w niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 6 wie
czorem na dochod boiska letniego w parku 
łyczakowskim. Program bogaty i nader uro- 
zmaicony budzi niezwykłe zainteresowanie 
już z tego względu, że wchodzą tam takie 
ćwiczenia, jakich dotąd oglądać nie mieliśmy 
sposobności, a mianowicie: „kilka chwil w
klubie atletów**, „potyczka na rapiery** i t, d. 
Część gimnastyczna przeplataną będzie we
sołymi monologami, a jeden z nich kupleta
mi okolicznościowymi.

Pierwsze rekolekcje polskio w Wiedniu
odbywać się będą od dnia 26 bm. do dnia 9 
marca włącznie codzień o godzinie 5 po po
łudniu w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców 
przy ulicy Rennweg, pod kierownictwem O. 
Bakanowskiego, prowinoyała z Krakowa, dla 
osób obojga pici bez różnioy wieku.

Raut na  ̂ dochód kolonii wakacyjnej w 
Tuchli, odbędzie się w salonach recepcyjnych 
Dyrekcyi kolejowej we Lwowie przy ulicy 
Krasickich 1. 5 w dniu 1 marca. W produk- 
cyach koncertowych przyjęli współdział pa
nie : Irena Bohussówna, Kamila Gąsiorowska 
i W anda Nałęcz, panowie: Teodor Borkow- 
ski, Julian Jeromin, profesor Vilem Kurz, 
profesor Franciszek Neuhauser i Jan  Nowa
cki, oraz chór „Lutni*1. Bilety wstępu po 2 
zł. nprawniająoe do korzystania z bufetu, 
wydawane będą za okazaniem zaproszenia w 
gmachu c. k; dyrekcyi kolei państwowych I  
piętro, drzwi 128, do godziny 3 popołudniu, 
w dniu rautu wieczorem przy kasie.

R< po; toar teatralny.
We czwartek po raz 14 „Cyrano de Ber- 

gerac1* komedya romantyczna w 5 akiach E  
R.standa.

W piątek po faz ostatni w tym sezonie: 
Lohengrin wielka opera w 3 aktaoh Ryssarda 
Wagnera. Gościnuy występ Aleksandra Ban- , 
drowskiego, oraz., Teresy Arilowej, Miry Hel
ler, Juliana Jeręmina i Józefa Szymańskiego.

Kalendarz
We czwartek 23 lutego — Roman j  P. 

Własija M.
W piątek dnia 24 lutego Macieja — Me-

łetya.

0 posagach i małżeństwach.
Czy posag odgrywa w społeczeństwie n&- 

szem wielką rolę ? W wyobraźni ogromną ? 
w rzeczywistości małą

Mamy i ciocie młodych polek myślą 
oczywiście inaczej W ioh przekonaniu świat 
cały roi się od łowców posagowych; mło
dzież dzisiejsza — ta  biedna „młodzież dz»- 
siejsza** uchodziła od początku świata za zde
moralizowaną — myśli wyłącznie o złocie, 
gdyby nie ono, ladzie przestaliby się żenió. 
Na szczęście Opatrzność zsyła na ten padół 
płaczu panny posażne. Posagi ra tu ją  sytnaoyę, 
Poglądy nasze udzielają się jjannom. Panien- 
ka, wychowana skromnie, nie może uwierzyć, 
żeby je j wdzięki zwabiły wielbiciela. Wszak 
co krok spotyka rówienniczkę ładniejszą, wy- 
kształceńszą, zdolniejszą. Poozytywałaby so
bie za zarozumiałość równać się z niemi Je
żeli zaś znalazł się ktoś, komu podobała się 
widocznie, to najniezawodniej winien wszyst
kiemu posag. Czytała o tem w książkach, 
przestrzegały ją  starsze koleżanki; raz dała 
je j to nawet do zrozumienia matka jednej 
z przyjaciółek.

Jakże więc je st naprawdę? Ozy mło
dzież jest chciwa, czy też bezinteresowna ? 
Być może, iż o małe posagi nie p y ta ; ale o 
wielkie? Czy i te nie m ają dla niej powabu?

Nic trudniejszego, ja k  określić jasno, co 
to jest „wiele**, a co „mało**. Jednemu impo
nuje to, na co drugi nie zwraca uwagi. Na
tomiast przy każdej zmianie majątkowej, ła 
two jest orzec, czy położenie zmieniło się na 
lepsze czy na gorsze. Niepodobna prawie po
wiedzieć, gdzie się zaczyna posag wielki, a 
gdzie się kończy mały, ale beż trudności mo
żna wymienić tych, którzy, żeniąo się, wziąh 
na swe barki nowy — choć może bardzo słod
ki — ciężar, i tych, którzy naodwrót pozbyli 
się części ciężaru.

Rzućmy okiem dokoła, policzmy jednych 
i drugich. Zważmy, ile dochodu mieT^a w na
szem społeczeństwie trzydziestoletni, nieżo
naty mężczyzna, pracujący na śwe utrzym a
nie, a jakie byw ają przeciętnie dochody m ło

Oryginalną bieliznę Dr. iagera poleca MAGAZYN SCHA\ ERÓW we Lwowie,
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dego małżeństwa po wliczeniu posagu żony, 
porównajmy te doohody z wydatkami, a prze
konamy się ku własnemu zdziwieniu: jak  
m ałą je st liczba takich, którzy żeniąc się, 
poprawią swój byt materyalny.

Wiem dobrze, że to, co powiedziałem, 
wyda się niejednej czyteluiczce tendencyjną 
obroną rodu męskiego. Na to nie ma rady 
W yrok na płeć męską wydany je st z góry. 
Ożeń się przyjacielu, wyrzecz się podróży, 
do których przywykłeś, zapomnij o kolacyj
kach w gronie przyjaciół, przestań komple
tować bibliotekę, wszystko to nic ci nie po
może. Jeżeli ci tylko żona coś wniosła, doj
dzie cię niewątpliwie głos, że się ożeniłeś
dla pieniędzy.

A jednak obniżanie się wartości posa 
gów je s t prostem następstwem wielkiego 
przeobrażenia ekonomicznego, przez jakie od 
la t wielu przechodzimy. Stopa procentowa 
się obniża, wartość kapitału maleje ; w spo
łeczeństwie zaś, które do dnia dzisiejszego 
je s t na poły ziemiańskiem, konkurencya nie 
godziwej Ameryki przetrzebiła posagi do re 
szty. Kapitał z nieruchomego stał się rucho
my, z ruchomego lotny. M ajątek przelewa 
się, ja k  mgła, przeganiana wiatrem. Matka 
miała posag, córka już  tylko wyprawę.

Równocześnie wzrosła znakomicie war
tość zarobków męzkich. A w porównaniu z 
tym  zarobkiem mężczyzny jakże rozpaczliwie 
przedstawiają się dziś jeszcze płace kobiet! 
To, od czego on zaczyna, stanowi nieraz dla 
niej kres wymarzonego awansu. Na tysiąc 
małżeństw znajdziemy w warstwie inteligent
nej jedno, w którem zarobek żony stanowi 
rzeczywiście jakąś godną uwagi cząstkę bu
dżetu. Czy mamy nad tern płakać? Broń Bo
że. Niechby tylko praca mężatek zaczęła zna
czniejsze dawać zyski, a z pewnością ogniska 
domowe stracą na cieple i blasku.

Chcąc rozumować poważnie, trzeba się 
■ faktami pogodzić Policzmy w któremkol- 
wiek mieście, w którymkolwiek powiecie 
wszystkie dochody, jakich praca mężów przy
sparza, porównajmy je  z procentami od po
sagów żon, a zobaczymy, jak  małym stosun
kowo czynnikiem są posagi w całym naszym 
ustroju ekonomicznym

— Ale musisz pan jednak przyznać, że
są w yjątki!

— S ą ! Rzecz oczywista, że są Jakimże 
cudem mogłoby ich nie być. Są bankruci, 
którzy mają jedynie wybór między posagiem 
a kulą rewolweru; są panicze, oswojeni od 
dziecka z myślą, że po to odziedziczyli koro
nę dziewięciopałkową, by ją  dobrze spienię
żyć: są wreszcie oi, najbiedniejsi może mię
dzy młodzieżą, przykuci łańcuchem obowiąz
ku do ojczystego zagonu, którzy tylko posa
giem żony mogą pospłacać posagi sióstr i od
pędzić widmo ruiny od strzechy domowej. Są 
i być .muszą, tak samo jak  są matki, które 
stawiają ostatni grosz na kartę, by złapać 
bogatego zięcia, jak  są panny, które poświę
cają się dla zapewnienia łyżki strawy rodzi- 
oom, są kokietki, które, powiedziawszy 
sobie: zrobię karyerę! — um ieją wytrwać 
w szlachetnym zamiarze.

— Więc ohcesz nas pan przekonać, że 
mężczyźni są aniołami, że kierują nimi ty l
ko idealne pobudki, że żadna z nas nie jest 
godna...

— Nie, łaskawa pani. Na szczęście dla 
naszego społeczeństwa mężczyźni nasi anio
łami nie są, bo żleby było pod koniec wieku 
dziewiętnastego z narodem, składająoym się 
z Anhellioh. Mają nawet wiele wad wcale 
nie-anielskich. Jedną z nich jest właśnie to, 
iż choć się ostatecznie bez posagu żenią, 
zbyt wiele o nim poprzednio gadają Osta
tecznie poczciwa, miękka natura polska 
przeważy, ale nim to nastąpi, różne zawo
dne rachuby nie jednemu przewracają w 
głowie.

— Więc przyznaje pan, że rachują?
— I nie mogę im wybaczyć, że raohują 

Źle! Gdyby umieli liczyć bez błędu, dowie
dzieliby się wkrótce, że posagów jest mało, 
a te, które w grę wchodzą, nie warte prze 
ważnie tego, by za niemi szaleć. Mimo wzglę
dnej zamożności kilku miast większyoh, mimo 
odwiecznych fortun kilkunastu rodzin magna- 
ckioh, jesteśmy społeczeństwem ubogiem. Gdy
by młodzież nasza przysięgła sobie żenić się 
tylko 7. pannami posaźnemi, skazałaby się na 
dożywotni celibat. Rozpalanie młodej wyo
braźni rojeniami posagowemi nie zmieni tego 
faktu, wypływającego z ekon micznych wa
runków bytu. Jeżeli jednak nabijanie sobie 
głowy mrzonkami o krociach jest złe, jeżeli 
■prowadza młodego z prostej drogi, j eżeli 
odwraoa jego uwagę od szczęścia, które ma 
pod bokiem, jeżeli naraża go na rozczarowa
nia i harbuzy, to najlepszem lekarstwem na 
tę chorobę wyobraźni je st ścisła rachunko
wość. Zamiast leoieó na oślep za czarodziej- 
■kiem hasłem : „posag!“ — nauczmy się obii- 
osaó posagi z kupiecką ścisłością, badać je 
przez szkło powiększające, a niewątpliwie 
stracą w naszych oczach bardzo wiele z ta 
jemniczego u rokn , jak i je  dziś jeszcze o 
tacza.

W  społeczeństwach zachodnich, o wiele 
bogatszych, małżeństwo częściej niż u nas 
traktowane bywa jako prosty interes. My, 
ubożsi, a w interesach mniej twardzi, rozpra
wiamy o posagach dużo, blagujemy, gdy się 
uda, a  skoro nadchodzi pora zakładania no
wego gospodarstwa, godzimy się z konieczno
ścią i zapraszamy ojcowską biedę do wspól
nego stołu. Wierny.

Kronika sejmowa.
P o s i e d z e n i e  s e j m u  o d b ę d z i e  

s i ę  d. 28 w e  c z w a r t e k  o godz. 11 w po
łudnie. Na porządku dziennym prócz kilku 
drobnych spraw, postawione zostanie przedło
żenie W ydziału krajowego w sprawie galic. 
Kasy oszczędności.

S - 2 - T T J - - A . C - Z \ A w -
(Tel. „Gaz. Nar.“)

Berno mor. 22 lutego.
Lidore Nowiny organ młodoczechów mo

rawskich w dłuższym sytuacyjnym artykule 
z Wiednia, stwierdzają, że w obecnej chwili 
naród czeski niczem nie ma potrzeby się nie
pokoić. Stanowisko hr. Thuna je s t znacznie 
wzmocnione. Prawica również je st obecnie 
bardziej skonsolidowaną niż dawniej, bo ka
tolickie stronnictwo ludowe zadzierźgnęła 
ściślej węzły swoje z prawicą. Przyczyniła 
się do tego głównie protestancka agitacya 
Wplfa. A rtykuł kończy się przestrogą dla 
niemieckirj lewicy, aby się nie oddawała złu
dzeniom, że na wzór zajść na Węgrzech, 
rząd austryacki może paść w ewentualnych 
rokowaniach ugodowych.

Wiedeń 22 lutego.
Jak  N. fr. P,c8se donosi, kouferencya po

słów dr. Baernreithera, dr. Funkego, dr. Per- 
gelta i Pr^dego, którzy m ają ułożyć postulaty 
narodowo-polityczne Niemców czeskich, zwo
łaną została na 25 bm.

To samo pismo zapewnia, że posłowie 
niemieccy nie zjawią się w sejmie czeskim.

Wiedeń 22 lutego.
Donoszą z Lik mierzyć, źe w. tamtejszem 

kollegium miej.-kiem postawił poseł mlodonze- 
ski Brzeznowski nagły wniosek, aby gmina o- 
świadr zyla s,ę przeciw wyrokowi, wydanemu 
w Pradze na zabujcę studenta Linhardta.

S E J M  Y .
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Berno moruwskio d. 22 lutego.
Sejm morawski dokonał we wtorek wy

boru komisyj sejmowych poczem posiedzenie 
odroczono do czwartku.

Nowy prezydent francuskiej Rzeczypospolitej.
(Tal. „Gaz. Nar.)

Paryż d. 22 lutego.
Orędzia prezydenta wysłuchała wczoraj 

licznie zgromadzona jzba deputowanych. Czy
tającemu je  Dupuyowi przerywali posłowie 
co chwila wybuchami z-tdowolenia, a nako- 
niec przyjęli je  żywymi oklaskami i okrzy
kami. Na następne posiedzenie zbierZosaig 
izba w piątek. /

Senat orędzie prezydenta, odczytane 
przez Lebreta, sympatycznie przyjął. — 
Senator Bisseuil przedłożył sprawozdanie 
z projektu ustawy rewizyjnej, poczem senat 
bez dyskusyi jednogłośnie uchwalił rządowi 
kredyt na koszta pogrzebu Faure’a.

Członkowie akademii Brunetiere i He- 
redia, Haussonville i Boissiere wyrazili swoje 
niezadowolenie z wystąpienia Coppóego i Le- 
maitre’a przeciw nowemu prezydentowi. Bru
netiere ustąpił z wydziału towarzystwa „Li- 
gne de la patrie frangaiseu.

Paryż d. 22 lutego.
Orędzie prezydenta Loubeta odczytane 

wczoraj w izbie deputowanych przez prezy
denta ministrów Dupuy’a, a w senacie przez 
ministra sprawiedliwości Lebreta, brzmi, jak  
następuje;

„Senatorowie i deputow ani! Powołany 
na stanowisko pierwszego urzędnika w kraju, 
potrzebuję do spełnienia włożonych na mnie 
wielkich obowiązków poparcia senatu i izby 
deputowanyoh. Proszę panów o nie i jestem  
pewien, że poparcia tego mi nie zabraknie. 
Możecie panowie li. zyć na mą silną wolę, iż 
praguę wszystkie siły poświęcić dla u trzym a
nia konstytucyi. Gwarancyą tego niech wam 
będzie moje niezachwiane przywiązanie i ule
głość dla rzeczypospolitej.

Prawidłowe przesieniesienie władzy na 
uow'ego prezydenta, które uastąpiło zaledwie 
w kilkanaście godzin po nagłej śmierci dro 
giego i nieodżałowanego prezydenta Feliksa 
Faura, jest w cezach całego świata nowym 
dowodem wierności Franeyi ku zasadzi > rze
czypospolitej, nawet w chwili, kiedy kilku 
zbłąkanych usiłuje zachwiać zaufanie kraju 
do jego instytueyi.

Zgromadzenie narodowe z 18 bm. w spo
sób jasny dało wyraz swemu pragnieniu, aby 
uspokoiły się umysły w kraju i aby trwale 
zjednoczyli się z sobą wszyscy republikanie. 
Jako namiętny zwolennik zasad rewolucyi 
francuskiej i wolności będę się zawsze starał 
wspierać parlament w pracy natchnionej to- 
lerancyą i zgodą W ciągu przemijających 
trudności, które przechodziliśmy, Francya zi
mną krwią, poczuciem własnej godnośai i pa- 
tryotyzmem parlamentu zdobyła sobie szacu
nek całego świata. Dlaczego mielibyśmy tra
cić nadzieję, że tę samą zgodę osiągniemy 
także w sprawach naszych wewnętrznych.

Czy jedność w kraju nie istnieje ?
Czy panuje w kraju jakaś wątpliwość 

co do tego, że konieczną je s t rzeczą najwa
żniejsze organy społeczeństwa w równej mie
rze poważać, a mianowicie : obie izby, które

swobodnie obradują nad ustawami — władze 
sądowe, które tych ustaw strzegą — rząd, 
który przeprowadzenie tych ustaw zapewnia 
— a w końou armię narodową, która broni 
niezawisłości i nietykalności oj czyzny naszej ? 
Armię tę kraj kocha i słusznie kocha, bo ca
ły naród je st przekonany o je j zaparciu się 
i dobrej dyscyplinie i wie, że znajdzie w niej 
każdej chwili wiernego stróża swojej czci i 
swoich ustaw.

Francya z całą świadomością i spoko
jem  przystąpi do pracy około rozwiązania 
zagadnień, dotyczących moralnego i mate- 
ryalnego dobra ogółu obywateli i stwarzać 
będzie nadal wybitne i trwałe dzieła zaró
wno w dziedzinie nauk i sztuk jak  i w dzie
dzinie pracy ekonomicznej, we wszystkich jej 
formach, w rolnictwie, handlu i przemyśle.

Bądźmy dla siebie samych sprawiedliw
szymi i nie apominajmy, że nasza Francya 
od wieków ukochała w równej mierze idee 
postępu, sprawiedliwości i ludzkości.

Jej chlubna przeszłość jest dla nas spad
kiem, którego strzedz i który powiększać 
musimy. Rzeczpospolita dała Franeyi swo
bodne instytucye. Ona obdarzyła ją  nieosza- 
ccwanem dobrodziejstwem nieprzerwanego 
spokoju, ona zagoiła je j rany, podniosła na 
nowo jej armię i marynarkę, stworzyła z niej 
wielkie państwo kolonialne, zorganizowała 
wszystkie gałęzie wiedzy. Rzeczpospolita 
zjednała Franeyi cenne sojusze i związki 
przyjazne — i doprowadziła do niebywałego 
rozwoju wielkie dzieło wzajemnej pomocy i 
ochrony, skierowane ku usunięciu lub zmniej
szeniu niezasłużonych cierpień.

Rozwijajmy to dzieło, które jest dla na
szego kraju zaszczytem i cnlubą.

Będę się czuł szczęśliwym, jeżeli pracą 
zawsze jednostajnie wytrwałą — dzięki je 
dności, ku której utrzymaniu wszystkie siły 
swoje wytężę — danem mi będzie w grani
cach praw, koflstytucyą mi przyznanych — a 
do których uszczuplenia nie dopuszczę — 
przyczynić się skutecznie do urzeczywistnie
nia naszych wspólnych nadziei i do ubezpie
czenia rzeczypospolitej.

Pa yż d. 22 lutego.
Wielki kanclerz legii honorowej jenerał 

Dayoust duc d’A uerstett wręczył wczoraj 
przed południem prezydentowi Loubetowi w 
ministerstwie spraw zagranicznych w obecno
ści całego gabinetu wielki krzyż legii hono
rowej.

Potem nastąpiła w ministerstwie spraw 
zagranicznych rada gabinetowa pod przewo
dnictwem prezydenta Loubeta, który przedło
żył ministrom tekst swego orędzia.

Rada ministrów uchwaliła, że w czwar
tek, jako w dzień pogrzebu Faura, wszystkie 
urzędy i szkoły oraz giełda mają być zam
knięte.

Paryż 22 lutego.
Pisma socyalistyczne i radykalne oświad

czają, że są zupełnie zadowolone z orędzia 
nowego prezydenta Loubeta. Z szczególniej- 
szem uzn&piem podnoszą one ten ustęp orę
dzia, w którym prezydent zapewnia o swoim 
szacunku dla republikańskich zasad i insty- 
tucyj. Natomiast pisma umiarkowane i kon
serwatywne powiadają, że całe orędzie jest 
bez treści i bez wartości tak, że nie ma w 
niem ani jednego zdania, któreby zasługiwało 
na uwagę.

Sytuacya na Węgrzech.
(Tol. Gazety Narodowej).

Badaj e*zi 22 lutego.
Węgierskie biuro korespondencyjne do

nosi, że desygnowany prezydent ministrów 
węgierskich Koloman Szell był wczoraj wie 
ozorem w klubie stronnictwa liberalnego, 
gdzie go licznie zebrani członkowie tego stron
nictwa przyjmowali z wielką życzliwością.

Szell konferował z Lukaczem i Koloma- 
nem Tiszą, a dzisiaj ma rozpocząć na nowo 
rokowania kompromisowe. Powiadają, że naj
wybitniejsi członkowie obecnego gabinetu 
będą popierali ministeryum Szella. Kwestya 
osób nie jest jeszcze całkowicie uporząd
kowana.

W najbliższym czasie mają dys«ydenci 
stronnictwa liberaluego wstąpić na po wrót w 
szeregi tego stronnictwa, a pogłoski, jakoby 
jedność stronnictwa liberalnego narażoną była 
na niebezpieczeństwo z tego powodu że Szell 
ma utworzyć nowy gabinet, są fałszywe.

Ci członkowie stronnictwa, którzy do
tychczas mieli pewne wątpliwości, czy pośre
dnictwo Szella jest ściśle correct, oświadczyli 
teraz, że w interesie stronnictwa liberalnego 
leży przyjąć z zaufaniem kierownictwo Szella.

W ciągu dnia wczorajszego < trzym ał 
Szell mnóstwo życzeń od wybitnych osobi
stości z kraju i zagranicy.

Wiedeń 22 lutego.
Dzienniki podają domniemaną' listę no

wego gabinetu węgierskiego. Koloman Szell 
ma objąć tylko prezydyum gabinetu. Z da
wnych członków pozostaną w gabinecie mi
nistrowie Lukacz, Fejeryary, Daranyi, mini
ster a latr.te Szechenyi i minister ohorwacki 
Czech.

Ministrowie handlu Daniel i sprawierlli- 
dliwości Erdoedyi ustąpią z gabinetu.

Jako jedynego poważnego kandydata do 
teki ministra handlu wymieniają posła He- 
gedussa. Inne teki, a między niemi teka mi
nistra sprawiedliwości nie m ają jeszcze wy
branych kandydatów.

Wiedeń 22 lutego. |
"Wszystkie dzienniki w doniesieniach z 

wyrażają nadzieję, że kompromis do ju tra  
zostanie już załatwiony i że Szell w piątek 
a najdalej w sobotę będzie mógł udać się do 
W iednia celem zdania sprawy cesarzowi o 
ostatecznem zawarciu kompromisu. Dziś w 
południe odbyła się narada Szella z przywód
cami frakcyj opozycyjnych. Na godzinę 5 po 
południu wyznaczona konfereneya komisyi u- 
godowej, która ma uchwalić ostateczne rezo- 
lucye w sprawie kompromisu.

Przypuszczają tu, źe mężowie zaufania 
opozycyi zgodzą się na projekt pośredniczący 
Szella co do punktów naj spor niej szych, mia
nowicie co do rozszerzenia władzy prezyden
ta Izby. W edług projektu Szella prezydent 
miałby prawo wykluczyć w tym wypadku 
posła z posiedzenia, gdyby tego zażądały 
cztery piąte obecnych w izbie.

Spodziewają się ponownego otwarcia sej
mu i przedstawienia się nowego ministerstwa 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

Ministrowie dotychczasowi odbyli dziś 
po południu naradę gabinetową, na której br. 
Banffy zdał sprawę z swej ostatniej podróży 
do Wiednia.

Petersburg 22 lutego.
Nowej/i Wronia uważa rozwikłanie syiu- 

acyi na Węgrzech za nader szczęśliwe i twier
dzi, że cesarz Franciszek Józef dał ponowny 
dowód swej wielkiej politycznej mądrości.

Odstąpienie Filipin.
(Ttl „Gaz. Nar.“)

Madryt 22 lutego.
Królowa rejentka wyda dziś dekret, na 

podstawie którego powstańcy filipińscy, znaj
dujący się w niewoli hiszpańskiej, będą wy 
puszczeni na wolność.

Izba deputowanych obraduje obecnie 
nad wnioskiem republikanów, dotyczącym 
zwołania konstytuanty.

Grupy mniejszości senatu uchwaliły gło
sować przeciw traktatow i pokojowemu.

Madryt 22 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu senatu toczy

ła  się w dalszym ciągu dyskusya nad sprawą 
traktatu  pokojowego.

Hr.^Almenas, otrzymawszy głos, zaata 
kował znowu generałów z ostatniej wojny 
amerykańsko hiszpańskiej, zarzucając gene
rałowi Linaresowi wprost zd radę; powiedział 
mianowicie, iż Linares poprostu sam ofiaro
wał Amerykanom poddanie się Hiszpanów

Prezydent senatu, Monteio de Rioz, przy
wołał mówcę za to powiedzenie do po
rządku.

"W dalszym ciągu swego przemówienia 
zaatakował hr. Almenas admirała Oeryerę. 
Podczas mowy hr. Almenasa panowała wielka 
wrzawa wśród słuchaczy.,

Ks. Setuan, przemawiając następnie za
znaczył, że armia hiszpańszka nie została 
zwyciężoną, lecz poprostu wydaną nieprzy
jacielowi

Hr. Almenas począł znowu mówić, twier
dząc, że winnymi klęski są naczelnicy armii. 
Wywołało to wśród senatorów ogromną wrza
wę i wzburzenie

W obronie generała Linaresa wystąpił te- 
,raz marszałek Martiniez Campos, wzywając hr. 
Almenasa, aby zarzuty swe powtórzył po za 
obrębem senatu.

Wśród wielkiej wrzawy usiłował hr. Al
menas znowu mówić, jednau pezydent, nie po
zwolił mu na to, oświadczająo, iż dyskusyę za
myka

Następnie zamknął prezydent i posiedze
nie senatu.

Tilitn ir i tiiihim tr.
A te n y  22 lutego.

Jenerał Smoleński przysłał dwom re 
daktorom tutejszych dzienników swoich 
świadków. Oni jednakowoż nie przyjęli 
wyzwania, oświadczając, że występowali 
tylko przeciw polityce Smoleńskiego, a nie 
przeciw jego osobie.

U o n s t a n t y n o p o l  22 lutego.
Ambasador rosyjski Sinowiew na o- 

statniern posłuchaniu u sułtana przedsta
wiał, że kroki podjęte przez Rosyę i inne 
mocarstwa w małych państw bałkańskich 
celem powstrzymania ich od udziału w 
niepokojach macedońskich, powinny Por
te jeszcze bardziej zobowiązać do zabez
pieczenia losu jej chrześcijańskich podda
nych i uchronienia ich od tego rodzaju 
napaści, jak to miało miejsce w wilajec.e 
Kossowo. Sułtan odpowiedział, że wałó
wie otrzymali surowy nakaz ścisłego u- 
trzymania porządku i oświadczył że po
wyższe przedstawienie ambasadora poda 
do wiadomości rady ministrów.

b o n  j  n  22 lutego. 
Izba gmin przyjęła adres bez głoso

wania.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń dnia 22 lutego Tegoroczne 

walne zgromadzenie Laenderbanku odbędzie 
się 24 marca Sprawozdanie jeneralnej dy- 
rekoyi, przedłożone radzie zawiadowozej, 
stwierdza, że czysty zysk w roku ubiegłym 
wynosił 2,960.000 zł.

We wtorek pojawił się bilans zak ładu  
kredytowego (Creditanstalt), Czysty zysk w y 
nosi za ubiegły rok 4,632.000 zł. tj. o 298.000 
mniej niż w r. 1897. Dywidendę oznaczono 
na 16 zł. co razem wyniesie 4 miliony — na 
nadzwyczajną rezerwę przeznaczono 250.000 
zł. na 10% tantjem y 248.000 zł. a na nowy 
rachunek zapisano 134.000 zł.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 22. lntego 1899.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika ofi 
200 zł. m. k. 210‘25 do 212-25. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk, 
po 100 zł. w. a. 292-— do 295-— Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 378-— do 388"—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205-— do 212'—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku bipot. gal. 4°/0 
koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10°/o prem. 110-20 do 
110-90. 4V2o/0 los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4,/j% log. w 51 latach 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98‘— do 98-70. Towar* 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I emisya) 97-20 do 97-90. 4% 
los. w 41 lat. 97-20 do 97 90, 4% los. w 56 latach 95-90 
do 96'60.

Obligl za 100 zł. Galie, funduszu propinneyjnego 
4% 98-50 do 99-20. Buków, funduszu propinacyjnego 5% 
102 50 do —■—. Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II. em. 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104-— do 
—•—. 4 '/a°/o 10050 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 26-25 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 53-— do — .

Monety: Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napoleondor 
9-51 do 9'61. Półimpcryał 9-48 do 9-58. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20— do 1-25—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58-75 do 59-15.

— Berlin dnia 22 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-70. Spiry
tus 39 80 marek.

— Paryż dnia 22 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 102-92. Mąka 
4460.

— Frank n r t dnia 22 lutegc. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 231-35, kolej pań
stwowa 152"70, alpiny —■—, Disconto 20190, 
Laura — •—.

Z rynków towarowych.
— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 22 lutego.
Za woły przeciętnej żywej wagi 400—

500 kilo płacono po 25 -29 ct.
Za krowy przeciętnej żywej wagi 350—

500 kilo płacono po 20—26 ct.
Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400 —

600 kilo płacono po 22—27 ct.
Ceny mięsa w rzeźni: tylne 40—48, prze

dnie 32 -  52 za kilo.
Targ ożywiony, widoki lepsze.
Związek zajm ujący się komisową sprze

dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia :

woły hr. Czosnowskiego z Rogóżna i 
Zdzisława Obertyńskiego a we Wiedniu pierw
szej spółki rzeźników lwowskich.

T a r g  w i e d e ń s k i  d. 20 lutego.
Spęd 4568 sztuk, Płacono za galicyjskie 

prima 35- 38, towar średni 30—33, krowy 
21 27, buhaje 26—31 zł.

T a r g  p r a g s k i  d. 20 lutego.
Spęd z Galicyi 888 sztuk. Płacono za ga

licyjskie prima -3 3 , towar średni 27—30, 
krowy 24 -28, buhaje 27—33 zł. za 100 kilo 
żywej wagi.

T a r g  w B e r n i e  morawskiem dnia 16 
lutego.

Spęd 160 sztuk Płacono za woły prima 
35—37, średnie 31—34 zł. za 100 kilo żywej 
wagi. Targ dobry

Wiedeń dnia 22 lutego. (Telegram Gaz. Nar.“) 
Zamknięcie giełdy o gadzinie 2 mini 30 po południu. 
Akeye zakład kred. 370 50, węgierskie zakład, kredyt. 
399-—, Anglobanku 158 50, Unionbanku 324'50, Banku 
dla krajów koronnych 249 50, Bankvereinu 279'50, Bodęn- 
ereditu 483-—, Gal. Banku hipot. 882'—, koleji państwo
wych 361-50, kol. południowej 67 75, tramwaju 558. - , 
kolei Elbethal 2*5-25, kolei północnej 347-—, kolej czer- 
niowieeka 293 —, alpiny 244 50, Rima Muranya 326'—, 
pragskiego tow. żel- 1194-—, fabryki broni 233-50, turec
kie tytoniowe 133'—, oblig. węg. indemniz. 96-50, renta 
majowa 10145 austr. renta .koronowa 101’50, węg. renta 
koronowa 97-90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-—, 4‘/,-procent. listy banku 
krajów. 100 80, 4-procent. listy bankn hipoteczn. 96 75, 
47a-procent. tisty Bankn hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. oblig. 
propinae. 96 25, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 97 39 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94'45, losy tureckie 61-—, 
marki 58'97, rnble 127-25.

Kraków dnia 21 lutego.
Sprawozdanie z targa zbożowego na Kleparzu.

Dowozy zboża z Królestwa zmniejszyły się obeenie 
lecz zapotrzebowanie miejscowe nie jest o tyle mocne, że
by w handlu zbożowym większy ruch mogło spowodować 
i dlatego przy ograniczonych obrotach ceny słabo się 
trzymają.

Płacono: pszenicę biała 9-10 do 9‘50 złr., ozerwo- 
uą 9 0 do 9-70 złr., żółtą 910 do 9’65 złr., żyto 7'90 do 
8 55 złr., jęczmień browarny 6’75 do 7-50 złr., na krupy 
625 do 6 50 złr., owies 6-30 do 6-60 złr., rzepak —•— do 
—•— złr., konicz czerwony —-— do —•— złr., biały 
— •— do —•— złr., kukurudza —•— do —■— złr. wszyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
« Wiedeń dnia 22 lutego.

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9 70 do 9.71 
pszenicę na jesień —■— do —•—, żyto na wiosnę 8T0 
do 8.11, knkurudzam maj-czerwiec 4-94 do 4'95, owies 
na wiosnę 6'09 do 6-11, rzepak 12-20 do 12.30, olej rze
pakowy na czerwiec 33 — do 34’—.

Tendeneya silna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 22 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9-83 do 9-8>, 

na kwiecień 9'57 do 9-58, żyto na marzec 7-83 do 7.84, 
kukurudza na maj-czerwiec 0'— do 0-—, owies na ma 
rzec 0-— do 0-—, olej na styezeń-kwiecieó —•— do —■—, 
rzepak 12-15 do 12'25.

Popyt na pszenicę: dobry.
Tedencya silna.
Pogoda: pochmurno.
— Wiedeń d. 22 lutego. Spirytus 18‘20 

do 18 30. Nafta 18-4D. do 19-90. Cukier surowy 
12-60 do — .

Tendeneya spokojna.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 lutego.

Holel Źorsa. E. ks. Sanguszko z Gumnisk, 
hr. Stan. Tarnowski z Krakowa, Szcz hr. Ko- 
ziebrodzki z Chlebowa, jen. Brudermann z 
Tarnopola, pułk. Lehman Brzeżan, major Uhe- 
rek z Brodów, A. hr. Skrzyński z Zagórzan, 
A. Gorayski z Moderówki, P. Tyszkowski z  
Huwnik, M. hr. Borkowski z Mielnicy, A. hr. 
Wodzicki z Kościelec, F . Sozański z Korna- 
lowic, O. Schnell z Firlejówki, J  Trzecieski 
z Miejsca Piastowego, A. Cielecki z Hadyn- 
kowic, E. Zagórski z Kołodziejówki, A. Theo- 
dorowicz z Dzikowa, L. Cieński z Okna, K. 
Dzieduszycki z Si echowa, St. Potkański z W ar
szawy.
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P o w i e ś ć
Przez

W . H eim burgerow ą.

(Ciąg dalsi. j.

— Jak mi się powodzi? ach mój drogi, 
lepiej nie mówmy o tem. Cale szczęście, że 
kontrakt kończy się za parę miesięcy, rzucę 
więo do licha obrzydłą tę  ruderę; niech się 
dzieje oo chce. Dweci powiadasz zdrowe, to i 
chwała B o g i... Ale przedewszystkiem zajmij 
miejsoe i pozwolisr, że nim podadzą kolacyę, 
trąoimy się kieliszkiem węgrzyna.

Niebawem obaj przyjaciele zas:sdli na
przeciw płonącego na kominku ogn. i, lecz 
wbrew oczekiwaniu, rozmowa nie szła im woa
le. Wymowny zwykle Heine, to uryw ał roz
poczęte zdanie, to znowu zapytywał kilkakroć

o jedno i to samo, plątał się, dawał niejasne 
lub wymijające odpowiedzi, słowem było aż 
nadto widocznem, że nie wie, w jak i sposób 
zagaić jakąś ważną, leżącą mu na sercu 
sprawę.

Wreszcie postawił na stole wypróżni >ny 
kieliszi k i przysunąwszy się bliżej rzekł:

— Wszystko to dobrze, lecz dotąd nie 
wiesz, w jakim  właściwie celu wpadłem do 
ciebie Otóż nie myślę taić, że między innen i 
chciałem się rozmówić w kwestyi twoich dzie
ci... Rzecz w tem, że ja k  ci wiadomo, musimy 
niebawem pomyśleć o przeniesieniu się na no
wą posadę, gdzie przy nnych, woale niezłych 
warunkach, czeka nas jedno wielkie ale, a 
mianowicie zupełny brak mieszkania. Mają 
nam wprawdzie wystawić dworek, a tymcza
sem musimy przebiedować jesień i "imę w 
dwóch kawalerskich, zimnych jak  lodownia 
ciupkach. Słowem ani marzyć o zabraniu ze 
sobą dzieci, tem w ęcej, że i moja pani będzie 
miała tyle zajęcia, iż mimo najszczerszej chę
ci nie zdoła zapewnić im należytej opieki. 
Gdybyś zatem...

— Gdybym je zabrał do sieb;e? — do
kończył Anto z bolesnym uśmiechem — nie 
powiedziałbyś tego, gdybyś jak  ja  ZDał tu te j

sze stosunki. Nie o tem nie może być mowy 
Widzę już z góry, że pozostaje mi jedna o- 
stateoznośó, a mianowicie napisać dziś jeszcze 
do mego arcyludzkiegc, arcysympatycznego 
prynoypała, że w zamian za natychmiastowe 
uwolnienie, zrzekam się całorocznej pensyi. 
Gotów tytułem  wyrządzonego zawodu wyt >- 
czyc mi proces, nie wspominając, że nim znaj
dę nowe zajęcie trzeba żyć z tych paru ty 
sięcy talarów, które ocaliłem z. rozbicia...

— Nie, znajdzie się inna, praktyczniejsza 
rada, a mianowicie zostawić dzieci tam, gdzie 
przeLywają obecnie.

— Obecnie? — zawołał Mohrmann, zry 
wając się nagle z m ajsca — nie ma ich za 
tem u was!... Oddaliście je  obcym ludziom ! 
Wybacz — dodał po chwili drżącym, przery
wanym głosem — nie chciałem cię obrazić, 
przeciwnie rozumiem, że co dla rodzonego 
ojca szczęściem, dla innych staje sie ciężarem 
nie do zniesienia. Powiedz mi tylko..

— Powi' m, choć wcale nie to, czego się 
spodziewasz. Wspomniałeś, akoby dzieci 
twoje stały się dla nas ciężarem? Owszem 
przyznaję, że była to istotnie chwila w której 
żałowałem, że podjęliśmy się takiej odpowie 
dzialności, zwłaszcza, kiedy żona dostała dy-

fterycznego zapalenia gardła. Z jednej strony 
obawia się o nią, z drugiej, woale nie mniej 
o powierzoną nam parkę, słowem położę 
nie nie do pozazdroszczeni-. Dodaj, że nie 
znalazłbyś na naszej ulicy wolnego od epide
mii domu. W tedy prawdziwem zrządzeniem 
Opatrzność zjawiła się pani Krystyna, z a 
brała dziec do siebie i nietylko czuws nad 
niemi, jak  najczulsza matka, lecz w dodatku 
tak się do nich przywiązała, że pragnie za
trzymać je  dopóki się tylko da, to je st dopó
ki nie upomnisz się o nie W tedy, ma się ro
zumieć, nie było jeszcze mowy o mojej dzi
siejszej posadzie, sądziłem zatem, że będę 
mógł dotrzymać pani Krystynie słowa i dla 
łatwo zrozumiałych względów, nie wspominać 
ci o tem — mówił Heine, lecz Anto nie słu
chał już dalszych wywodów. Stanął przy 
oknie z zakrytą rękami twarzą, a w jego 
zbolałej, rozdartej duszy, dźwięczą, niby a- 
nielskim głosem powtarzane wyrazy: „Kocha 
je  jak  najczulsza m atka.“

*
*  *Z bramy szpitala małego sąsiedniego

miasteczka wyszedł mężczyzna, którego w y
chudłe, rzekłbyś kościotrupie oblicze, oraz 
chwiejny, niepewny krok, zdradzają tylko co

przebytą, ciężką chorobę: Niby przez sen 
przypomina sobie, że pierwsze je j objawy 
wystąpiły w dzień odjazdu: Heinego, dalej, 
że nawpół przytomnego odwieżl do nieznajo - 
mego mu gmachu, gdzie słowo „tyfus“ wpa
dło mu kilkakrotnie w uszy. Później nie wi
dział już, ani nie słyszał nic, następnie z po
wrotem do przytomności, przyszło nań takie 
osłabienie, taka niemoc, że mimo zapewnień 
doktora, był przekonany, że są to ostatnie 
jego chwile, i dz.tena rzecz, myśl ta  nie spra
wiała mu najmniejszej przykrości. Przeciwnie 
doznawał wrażenia, że z ziemi tej, na której 
nie mógł się już spodziewać niczego, zstępuje 
w coraz to większą ciszę i spokój, dzieci zaś 
ach tak, dzieci... lepiej im będzie niż dotąd, 
skoro czuwa nad nimi Krysia. Nieopisana 
słodycz zalewa mu duszę ilekroć ten ak t bez
przykładnego miłosierdzia przyszedł mu na 
mvśl, wraz z nią zaś wrażenie takiego spo
koju i bezpieczeństwa, że już nie pragnął 
niczego więcej. Słowem, czuł s j niemal zu
pełnie szczęśliwy, lecz szczęście to nie trwało 
długo, z powrotem bowiem do zdrowia wró
cił dawny smutek i dawne przygnębienie.

(C. d. n.)

\A

KSIĘPARBU KATOLICKA

Di WUD. MMOWSIEO
w Krakowie, Rynek 30

otnym iła na skład główny i poleca 
diiełko p. t.:

Pamiątka Katolicka
'czyli

Zajady życia pobożnego.
W ydanie nowe pomniejszone staraniem 

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
Cena egzem r '  tza 50 groszy, a z przesy 

k o 10 gibszy więcej.

i  R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

( f i l l i k i C Z k l  do biolizny, z waleam' 
**  gnmowemi, po złr. 18- r0. 14*—, 15 
10, 18, 80. Magio pokojowo po złr. 2 4 '-  
1 35, poleca Piotr Chrząstowski, nanoel 
żelazny, we Lwowie, plac Kapitnlny 1 
(naprzeciw katedry).

|7 T ‘ CHClf TANIO anonsować w dżion- 
» 'ąikaeh raczy iię zgłosić do Biura 
„Izapreea ni. M »’ewiez* 22.

5KTOP SA U K  , lektor zr-o łauy , do 
Bliższa wiadomość w księ 

garni,1 plae Kapitulny.

RUTYNOWANY pisarz adwokacki, ■'•tó- 
ry ybzi, jomion; z prowadzeniem ksiąg 

manlpnlaeyjnyah, rsgistra.urą, poszukuje 
tt ją e ia f  i u .. Łaskawe zgłoszenia pod &-
dresem: F ia la , nl. Sykstus . 19, Lwów.

ł^ U ^ O Jz rę d z y n a ro d ^ w e  3la spraw pa 
Ifvtei ych i przemyśle® yCL S. Dzban- 
tfcl, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

FO PTEPIA N  krótki, mało u ’yw»*iy ta 
ńfo,' lub zamianie. Kar. i Marecki 

(starsza) ul. Szymona 2. 192

A MW OKA T  KHAJOW Y radca dworu, 
b. aadr. cL. Prokuratoryi skarbu D~ 

Fryderuk tui i bauer przeniósł kan ela 
t l i  ilierę Kopernika 7 i będzie ją pro 
WadiiĆ Wspólnie z pp. adwokatami Dr 
W. bałabanem i Dr. A. Yog.em.

M Sru/mśka
La1 M a t. 6.

mioflzka 
obecnie przy ulicy

T ^ e r b a t i  i
ihió*ku-.u«yj .  i »oiór majowy . świeł i 
P s id io if  Lrz łr .‘ ‘*'75, II. złr. 3"—. Okru- 
ihy nagi zL. '■ Okruchy drobne 
ilr. 1-Sw ża mit. D -ór Lapazys Brzeżany

okrągłr już od
3-jOO złr. wyżej 

dtepinek (Praga 
Smiebow 880). O- iczędnośe w opale z gó' 
rą 2 Złr. na 100 złr. Daoliówki już od
40 zł sa i 10. Własno eegielnie w Rzn-
p c y i tod P n ( , ,  3444

AN TO N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki I. 9
poleca swój

ż
na I. piętrze:

Łóżka żelazne składa
ne złr. 5-50 ct. Łóżka 
z bokami. — Łóżeczka 
dziecinne ze siarką. — 
Materace druciane złr 
12 —. Jmywninie żela 
zne. Bidety złr 8-50. 
Drabinki składane. Kio 
zety różnorodne poko

jowe itp.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkpei 

bliszaDyeh, henr etycznie zamkniętych 
(zitiony groszek, fasol*, szparagi, pomi 
dory, pieczaiki , siki, kompoty, marmola
dy itp ) które przez 3-i6tnie istnienie fa
bryki na krajowych 1 zagranicznych wy 
stawach zyskały 2 zło ti i 3 srebrne me
dale, są do nabycia we Lwowie, w Era 
kowie i La prnwineyi we Wfzystkich lep
szych hana ach artykułów spożywczych
Fabryka konserwów i ogród han

dlowy w Lubyczy królewskiej
poezta, telegr. i stacya kolei Lwów-Bełz e

Zarząd dóbr Osiek
poczta Oświęcim dworzec 

poleca

do siewu wiosennego
Jęczm ień „ C h e ra lie r ' po 10 złr 
Owies „R ychlik" wczesny po 9 złr. 
Owies „E isenberger“ jpóźuy po 9 złr. 
Owies „Prosrres" średn i po 1 złr.

i a 100 kilo loco stacya Oświęcim

Ziemniaki Dołkowskiego
„L«?li“ 1 „Topas" wczesne, „G ratia" , 

„P iast"  „T aczała" późne.
Cena ziemniaków wedle zamówi.mej il śei 

Również poleca:
2-letnIe karpie „krocz;Ui“

dn zarybienia stawów.'

a s t m a t p i i c:e r p ip  na M ań!
Kto się chce pozbyć raz n i zawsze cier
pienia płuc i krtani, nawet najuporczyw 
szego, astmy naw et, bardzo zastarzałej i 
prawie niemczalnej. nijehaj pije herba
tę dla przew lekle c h o r y c h  n a  
płuoa I szyję A. W olffskyegr Ty
siące podziękowań tworzą porękę wielkiej 
siiy leczniczej tej herbaty. Paczka a 2 
dni 75 et Cenniki gratis Tylko prawdzi

wa do nabyci u podpinanego

I. ffolffsky, Berlin 37.
Lwowska Filia

Towarzystwa Wzajemnego M y t u
w  Krakowie

we Lwowie, ul. 3 maja 1 .16
(gmach „Asekuracji krakowskiej") 

przyjmuje 
I 1 /

i oprocentowuje je

po 4 od. s t a
rocznie.

Do 2000 koron wypłaca się 
bez wypowiedzenia._____

l » O f >  Na sezon wiosenny i letni 1 * 0 0

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 na całe ubra
nie męskie (surdut, spodnie i 

kam izelka) kosztuje tylko

nrawilziwej
wełny
owczej

z łr . 2.95 3.70, 4.80 z dobrej 
z łr .  8 .--  i  6 90 z lepszej 
z ł r .  7.75 z doskonałej 
z ł r .  8.65 z 4 zi akom itej 
z ł r .  10.— z najlepszej 

Sztuka na ez rne salonowe ubranie z-lr. 10'—, jakoteż materye na za'zutki, loden 
dla turystów, na:lepsze kamgarny itd., wysył* po eenaeh fabrycznych znana 

z największej rzetenosei Fabryk* i Skład sukna 3̂ 23

SIE G E L -IIIlH łtF  w BERN IE.
P róbk i g ra tis  1 franeo. D ostaw a w edle zamówienia pod gw araneyą.

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

Klaczki i ogierki
iw uletne i młoisze, takie khc-.e starsze 

na sprz unż. 3171
Zarząd dóbr Jabłonów p Suchostaw.

Szprycowanie Baflco
PP. GRIMAULT i K®, w Paryżu 

Skuteczność niezaw odna 
w  leczeniu rzeżączek bez 
u trudzen ia  żołądka, k tóre 
zaw sze pociąga za sobą uży
cie kapsu łek  z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

V\e Lwowie w  apitkaeb pp. Mjisola- 
cba, Wewiórskiego, Beisera, Khrbara, 
ackera i Si lepiński-go. 1397

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Rauomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Stoik próbny 70 ot., 
słoik dnży 2 złr. 50 ct. w każdej wię
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien
nie apteka w Radomyśli) koło Tar
nowa.

Przesyłająo pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholn wyrobu Eugehinsza Jfatu- 
11“ I przyjmo ty i ko oryginalny 

w opakowaniu, ja,tle przedstawia ry^&nek zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowii nlica A ładem icla 1 .8
polecą swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeń-kich ściennych i Schwarzwaldsklclr
z dw uletn ią  gw araneyą.

Wszrlkie reperaeye p zyjmuje i takowe jak najle 
piej i najtmie wyk, nu je z gwaraneyą roczną.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 189C.

P rzy ja zd y  i od jazdy p ociągów  p od ane są  p o d łu g  zegara  
średn io-europejsk iego). 

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:Poeiąg

osobowy

I

Frawdziwy ty lk o  w ted y, jeś i trójkątna butelka jest zam nięta kartka za
drukowaną jak poniżej w kolorach ozrrwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Cfóffie] t€
siawla Dtdownicky F. £

Browar w Okodmie
D osM nje urzędnika tectmiczneso

\ ko nserwaoyi budynków i dozom nad 
taelkiejod robotami bud wlanemi. Pier- 
izeństwo mają kandydaci obeznani z ma- 
ynami i kotłami parowymi. Płaci storo 
nie do umowy i w miarę użyteczności.

Zgłoszenia z podaniem re*~reneyi pod 
resem : Browar w  Okoolmle.

D a sprzedania
k^ątęk ziemski

i86 morgów roli, .39 n .  łąk, 19 m. 
grodów, 1148 m lasów przeważnie 
ębowyeb, w wieku od 50 lo 80 lat 
i  morgów zarybionych stawów; bn- 
ynki oceniane na 80.000 złr., młyn 
rodny o 8 kamieniach, tartak o ednej 
ite, siła wodna Bit szych wfj 'uicń 
tdziela kaneelarya dwokata Dr. Wło- 
ztmierza Kłosińskiego we Lwow.e, r . 
irarzewskiego 1. 1 , parter, co dzisń 
riędzy 5 a 6 godziną po południu 
'ośrednictwo wykluczuue 3485

Doląd nieprzewyższoiiy.

W . M A A G E E A
praw dziwy, oczyszczony S207

T«AH ! WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowania)

Wiihelna Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z ; owodn w ielkiej straw nośel prr-dewsz stkiem 
dz:eciom za’eeany we wszystkich tj ii wyp dkai-h, 
w których wskazanem j-st ególue wznioenicuie 
calW o organ izm u, a zw łasnczn w chorobach 
pici si i p łuc. dh  popraw ienia soków, oczyszcze
n ia krwi. itp -  Flaszka 1 z łr .  w unim skłrrizie 
tabryeznjn: )Vlen , I I ! /3 ,  Ueuiu.-irkt N r 3, tu 
dzioż do nabycia ire w szystkich aplekach 1 han- 
diucu Ko/zennyeh mon/.rrhii austro-węgierskiej.

We Lwowie : u pp. P. Mikol-tsza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. M aager, III./3 , H enm arkt 3.
W * Nailadownio wn będzie sądownie ścigane

W niedzielą dnia 5. marca 1899 o godz. 3 po południu
odbędzie się w Wykotach

XXIII. OGÓLNE ZGROMADZENIE
członków Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
PORZĄDEK OBRAI

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1898
2. Przyjęcie rachunków za r. 1898 i wydanie Dyrekcyi absolutorium.
8. Podział zyska .a  rok 1898.
4. Wnioski członków.

Wykoty dnia 2). lutego 1899 . 3482
Dyrekcja Tow. Zaliczk. w Wykotach :

K. Jędrzej owies. Jj. Balicki.

pospiess.
oaobi.wy
pospiesz.

[koooeeeoooec koeeot koeeeeooc/i
P ______________________„ _____ _25 Jf

jest nieocenionym środkiem do bi/rieuicznego upiększenia 
twarzy. —  P u d e łk o  małe p id ru  biai-pro GO o ., całe 1 złr., 
z łabędziom złr. 1‘50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, mato pudełko 70 ct., więktr.e 
  złr. 1*20. z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twi.rzy pryszcze, trądziki, pierzchnienia
i łuszczenia skóry, wygląd/a zmarszczki i dołki ospowe. 

T.?arz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

lii

KAESTOBB W V !

sen.'
&

j n
Sti-
Ii

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , ni licząc żadnej prowizyi. z

■

ŝ  usuwa piogi i żółto - brunatne plamr z twarzy.
Cena.60 centów.

1 E  i E I r o w i c T
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze
myśla Franciszkańska 24; w Czerniowoaeh Rynek %.

6-45 z lokan (Suozawy, Husiatyna, Kałusza)
7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie 
7 49 z Janowa
T  i z Tarnopo i Brodów i~ dworzec Podzamcze 
7'55 z9 Sokala i Rawy ruskiej 
•'35 z Ławooznego (Pei tu) Kałusz _ Ohyrowa, Stryja
8:15 z Tarnopola i Brodów na dworzec głów-T
#• 55 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mezó Laborcz iPesitt

Chyrown przez Przemyśl 
10'35 z lokan (Suezawy).
10-45 z Jrrosławia, i.abarizo 
1*01 z Janowa
1-30 z Krakowa , Wiednia, Berl na , W cławia), Ohabóirki i No w. Sącz* 

przez Tarnów, Kzeszó- lub Przemyśl 
1-40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, )hyrr za.
1‘50 z Czern.„.vieo, Bukaresztu, Jass, luriatyna, Kałusza 

.  8-15 z Podwołoczygk (Kijowa), Kopyezy lee, Husiatyna, Brodów a s  dwo
raee a oclzmhozg]

H z ^odwołoozyi i t. d. iak wyżej na d\/orzec główny
osobowy 5-00 z Podwołoezysk (Ki owa Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na

dworzec Podzamcze 
„ 5‘25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny

5-40 z Ickan, Su . -y, Berhometu, Si retu, Kozowy. Podwysokiega 
„ o-55 ze Sokala, Pełaea i Lubacz >< a

z P , - (cezy na dworzec Podzamcze
z Podwołoezysk n dworzec główny
z Krakowa (Wiedni ,, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z Obabów 

fa i Orłowa prze. Tarnów, Rzeszów i Przemyśl: Sambora orze z 
Przemyśl. v

z Krakowa (Wied* a, Ilorlina, Wrooła-ia), Wieliczki, Qr(0wa. Roz 
wadowa, NadbrzezU, Sambora i Ohyrowa przez Prze n i l  

1 1 Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, tf-osna, °anoka
M. Laborce (Pesztuj prz** PrzemyśJ. ^

Z (^i*dnia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki
Lubaczot a przez Jaros,.w , asła, Rymanowa, Krosna, Iwon -
eza,M< ;o-La „r przez PrzemyśJ. 

z Podwołoezysk (Ki wa, Odessy) Brodów, Kopy ozy nieć na Pod co 
z lokan (Gałaezu, Jass) Suezawy, Kimpolungu Husiat* ua Pod 

wysokiego, i Kozowy ; ’
z Podwołoezysk (Kijowi, Odessy) Brodów na dworzeo główn 

Ławooznego (Pesztu) Ohyrowa, Borysławi 
ie Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi zft Lwowa; «
pospiesz, ti'90 do . Iwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworc głón 

a 8'06 a , lokan, Kozowy, Husiatyna, Badowiee, Kimpoiajgu, Suozawy 
„ 6'15 do Podwołoczy i (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Po a
a 8'35 do Kraku » (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Ńadbn ,ia

Orłowa przez Tamów, Lubaczowa przez Jarojt*w. 
osobowy 8 (5  do Janowa

a 8 00 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów
« 9*15 do Skolego, Kałusza, Borysła ia, Jhyrow *
, 9'35 do Podwo*oezysk, Brodów, Kopyczyńoe, Husiatyna, Kozoyy, flrzy

mołuwa z dworca głśwnego 
.  9‘5„ .p P-a łołoczysk itd. jak wyżej z dworoa Polzamoze.
,  f l- do EiJłca, Rawy ruskiej, Sokala Lubaczowa
a 5 i do 1 kan, Sopowa, Berihoaisthu, Ra Jo wiec, Suezawy
a 2'5o j Janowa od 1 hpea do 15. wrześ ita w niedziele i święta

pospiesz. 1*55 do idwołoezysk (Kijowa, Od«»sy) i Brodów z dwoma główaego
„ 2-08 do Podwołoczy . k (Kijowa, Ode isyj Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2‘40 do Ickan, Podwyi d! sgc Kozowy, Kałnsza, Husiatyna, Kórosmczo, Se* 
retu (Jaeh Pn‘ aresztu) 

a z  6* -do Kraków (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labici-.wa prziz J-.ro
sław, Jas -  przez Rzeszów. Chabówki (przez Rzeszów lub lVoów 

osobo 3’00 do Stryja, Skolego, Chyro wa
,  4 55 do J».roił-wia, Sambora przez Przemyśl.

Nos

«sobowy

Noe
osobowy 3'04

•
pospiesz:

3'30
5-lu

osobowy (I 1(:

pospiesz. 8-45

osobowy 9-10

pospiesz,
*

9-39
d-45

a
osobowy

a

9‘55
10-30
215

pospiesz.

osobowy

b-3
6-40

6-55
7-00 
7-10 
7T6 
7-44

10*05

10-40

11-00
11-87

Jo Krakowa (Wiednia) Chyri wa, San bora, Mezft-Labprcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanów Iwon oza, Krosna .przez Przemyśl, ja s ł 
przez riz-.-szów, Wieliczki 

do Ławoc.nege (Munkaeza, Pesztu) Borysła ria 
do lokau, Radowieu, Kimpuiuug, Suci* vy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooła»..a, Berlina) Aezd-L 

boroz (Pesztu) '
do Tarnopola z dworea głównego 
-do Ławooznego, (Munkaeza, Pezztu) Cbyro a, Kałusza 
.Jo Sokala, Rawy ruskie) 
do Tarnopola z dworea Podzamcze 
lo Janowi
do Ickan ( ss, Gałaezu) Husiat/co, Kałusza, Szepjowiee Nowo- 

sielicy, Su- awy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw;, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iśroi :cza (ptzez .-rzeriyśl) J mi 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prze 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Biodów, Kopyczyńia, Husiatyna a de ora. gid 
wnego

ton iam z dworca Podzamozo

Nocne gi y  od 6-10 wieczór do Vó9 *ano odznaesons są p o d tre itm im  
Uezb minutowych i  objęte są tłu s te ._ il  ran kami. — B i’tro ^formacyjne e. i  hm 
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja <o Hajc Ie rśoł, udnefa 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkie jo r  oditaju )ilet\ jazd” i  rozktaay ja tay  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych ezy einików, aby zamawiając lub kupnjąo przedmioty 
rekltmowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z działa ogłoszenio
wi, go, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na żródł., aką mformaeye 
siroje zi ozcrp: jli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/szerzejie ogłoszeń 
Gaseiy Narodowej.

f  l f c l A i ł p i o ł f e  X  i l  D a r  I i  Hogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cerato- 
J |  f  r i d l l i m  (j L  i j l #  l l C c l L  K K  s. Frzedścićłki z Linoleum, Przedśc.ółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na

stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wielkim wybjrze.p o le c a
, fikjrkh i  A. fieacoek
Lwów, ul Hetmańska I. 4, obok cukierni W go Grossa

v\>dawca i odpowiedzi%luj redaktor P i a t  o u K o s t e c k Z drukarui i litogrwTii Filiera Spółki.


